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Zbrodnia listopadowa przed sądem. 


—— 0 0 0 ——— 


Terror i ironia. 


Dzisiejsza rozprawa wprowadziła pewną cząst- | kie jedynie w „Wyzwołeniu* między posłami są 


kę sali, a mianowicie ławę obrońców P. P. S. w 
silny stan podniecenia! 

Tylko trzy bowiem łub cztery dni dzieli ich od 
wyroku! 

I chwycono się dwóch broni: terroru i ironji. 
Pierwsza stale, od początku była konsekwentnie 
stosowana w procesie. Terroryzowano prasę, ste- 
roryzowamo prokuratora, teroryzowano 'Frybunał; 
dziś steroryzowano także i jednego z obrońców, 
który nie chciał iść na pasku p. Liebermanna. 

Obrzucono go na sali sądowej wyzwiskami, ja- 


Dalszy ciąg 


Trzy $rupy. 


W każdym tħmie odróżnić można trzy orupy, a 
więc przywódców, następnie wykonawców. to jest 
ttum właściwy i wreszcie pasożytów, którzy -woje Ce- 
Je mając na oku, łączą się z tłumem i na nim żerują. 
W obecnym wypadku pierwszą grupę stanowią Os. 
poseł Stańczyk. osk. Klemensiewicz, osk. Jaroszewski, 
osk. Hoifmau i osk. radca Ziffer. Do drugiej należy 
większość oskarżonych z mniejszym lub większym za- 
kresem działania, do trzeciej zaś zaticzam osk. Redli- 
cha, obu „imnrorodców** Borysa Rejtarowa i Litow- 
czemkę, których Polska o tyle ubchodzi, o ile można 
przyczynić się do jej prędszego zlikwidowania, tu- 
dzież kilku zawodowych tępicieli cudzej wlasmości, 
którzy całą tę rewolucję ujęli z punktu swego zawo- 
du. Mnie przedewszystkiem zajmuje grupa pierwsza 
i jej roię chciałbym oświetlić. Do tej grupy powinien- 
by także należeć i Dr Drobmer, umieszczony w akcie 
oskarżenia na homorowem miejscu, jako podżegacz 
do buntu i rozruchu. Czy nim był, czy nie był — nie 
wiem. Sądzę, że dobrej woli mu nie brakowało. Je- 
Anakże miło mi stwierdzić, że nie miał sposobności do 
odegrania należnej mu roli i dlatego wina jego jest 
trudną do udowodnienia. Nie wiem czy to moje przy- 
jemne uczucie podziela osk. Dr Drobmer. gxlyż zau- 
ważyliśmy, że chciałby przecież być trochę winnym, 
a nie znajdując w rzeczywistości dość materjału ob- 
ciążającego dla siebie — obciążył się przestępną le- 
genda. 

Przestępna legenda o oskarżonym 
Drobnerze. 

Ow według tej legendy miał strzelać z kościoła Oj- 
ców Reformatów do ks. Kardynała Sapiehy. a ks. Kar 
dynał do niego. Lecz na szczęście koniec legendy był 
bezkrwawy. Bo czy to dlatego, że Dr Drobner będąc 
pezwyznamiowym. nie czuł się ną dachu kościelnym 
zbyt pewnym i spudłował, czy to, że takie kule z da- 
thu kościelnego nawet. gdy Dr Drobner strzela — 
Pan Bóg nosi, dość, że ks. Biskup ocalał, no. bo o los 
Dra Drobnera byliśmy chyba wszyscy od pierwszej 
chwili najzupełniej spokojni. 

Tłum i jego przywódcy. 

Za działanie tłumu odpowiedzialni są przywódcy. 
Tłum. występujący z jakiemś określonem działaniem, 
jest bez przywódców nie do pomyślenia. Jest rozbi- 
tym na atomy piaskiem lotnym, który dopiero woła 
przywódcy zbija w skałę. Że zaś tłum ten, prowadzo- 
my przez P. P. S., że zaś partja ta odpowiedzialność 
zań przyjmuje i broni nawet tych, którzy z politycz- 


używane! I atak się udał! Na trzy dni przed wer- 
dyktem ławy przysięgłych, do której apelował 


czerwony obrońca ale nie „z polskiej rasy“ — aby 
kierowała się dobrocią! 
Jako ilustrację, że się zasługuje istotnie na 


„dobroć“ zastosowano ohydny terror wobec wła- 
snego kolegi, który był niewygodnym. Cóż więc 
można mówić o terrorze P. P. S. wobec — znie- 
nawidzonego Rządu i — biednego ułana polskie- 
go! 

A drugiej bromi chwycił się p. Liebermann w | 


nego punktu widzenia nie mają z ta sprawą żadnej 
styczności, zatem przywódcy tej partji za działania 
tego tłumu muszą wziąć odpowiedzialność, Oni to bo- 
wiem swojemi przemówieniami na wiecach, w ode- 
zwach. dziennikach, doprowadzili temperaturę tłumm 
do najwyższego napięcia i oni po wykroczeniach tego 
tłumu swoją aprobatę im dali, czyny zbrodnicze po- 
chwałając. 


Zhrodnicza rola'osk. Stańczyka. 

A więc przedewszystkiem pam poseł Stańczyk, już 
w dniu 5 listopada mówił o walce, mówił, że dalszy 
jej sposób podadzą mężowie zaulania, a więc widać 
liczył się z przelewem knwi dnia następnego. Tak ze- 
znał świadek Urzędowski, a świadek Wojnarowicz o- 
powiadał nam, jak w dniu 6 listopada chwalił pam po- 
seł robotników i ich czyn i mówił, że może przyjść 
walka dalsza, że dzisiejsze ofiary są niczem, że wio- 
jewoda będzie wisiał, a to samo potwierdził nam św. 
Kostecki. Ten ostatni słyszał, jak posła Stańczyka 
zapał zwycięski nie opuścił jeszcze 7 listopada. Jesz- 
cze T listopada nie uważał tego, co zaszło. za osta- 
teczne zwycięstwo, bo choć wojsko ustąpiło przed 
twardą dłonią robotnika, to jednak musimy dalej do- 
chodzić ostańtecanego zwycięstwa. 

Przywódcy nie stoją samotnie, są reprezentantami 
partji i są za jej czynności odpowiedzialmi, gdyż nie 
można sobie wywbrazić polityka, któryby mógł postę- 
pować niezgodnie ze swojem stronmictwem. Potwier- 
dzają to samo oskarżeni, gdyż zupełnie się nie bro- 
nią, jakoby omi inaczej działali jak partja, przeciwnie 
oni to właśnie nadawali w sprawie strajku kienunek, 
zgodny z życzeniami pantji. Strajk bowiem, jako po- 
fityczny, był potrzebny partji, bo dążył do obalemia 
rządu. Każde zgromadzenie kończyło się żądaniem u- 
stąpienia rządu. 

Główną cechą ówczesnych wystąpień partji był 
wrogi do rządu stosunek i wałka. To jednak wolno. 
Było jednak i coś więcej, czego już nie wwimo. Wy- 
stępywano przeciw państwu, gdy ono przez rząd prze- 
mawiało i w ten sposób prowadzono już akcję nie an- 
tyrządową, ale antypaństwową. 


Wrażenie na zagranicznych amha- 
sadorach. 

Odnosi się to do buntowania kolejarzy, aby do ćrwvi- 
czeń nie szli. Tu już wyraźmą rolę grał poseł Stań- 
czyk, który był jednym z tych, co wzywali kolejarzy 
do oddania prezydjum pratji kart powołamia. A sku- 
tek? W Sączu hył pochód tych rezrwistów. Na czele 
szła muzyka, a za nią jechał konmo jakiś dowódca, 


swojej mowie. Zgodnie ze swoją rasową (ale nie 
polską!) zaciekłością — ironizował. 

Pluł i ironizował wszystko, co mu wpadło pod 
rękę! I Rząd Rzeczypospolitej, Ministrów i Władze 
i Prokuratora i autorytet Państwa! 

Lżył i pluł, nievomnv na 14 trupów żołnierskich, 
których duchy wsłuchują się pilnie w każde słowo 
na sali sądowej. 

Ale nie zadrgają z bólu ciała ułanów! 1 nie ści- 
sną się żalem na głos stów p. Libermanna! 

Bo — on — nie z polskiej rasy! 

On, tylko „troszkę rozuinie'* tragedję polską! 

I dlat:go nie shańbiła Narodu wczorajsza ironja 
z sali krakowskiego sądu! 

Z obcych wyszła ust i nie może polskiej godno- 
ści ubliżyc. 


mowy mec. dra Szurieja. 


za nim zaś rezerwiści, oblepieni wezwamiami. To mu- 
siało być niesłychamie humorystyczne, to musiało ka- 
żdego Polaka rozweselić... do łez. Wtedy to z amba- 
sady jednego z potężnych państw zadawonił zamiepo- 
kojomy telefon do naszego Mimistecjum z zapytaniem: 
„Przyjdą“ rezenwiści, czy nie przyjdą?“ Bo dla am- 
basady tego państwa ważnem było wiedzieć, czy na 
Polskę moita wogóle liczyć, w razie, gdyby miała 
zbrojnie wystąpić, czy też nie. I wtedy na jednej kar- 
cie stała cała nasza wartość sojusznicza, całe do nas 
zaufanie, a postawił je między innymi poseł, który 0- 
panty o zaufanie ludu ma wykuwać lepsze dla narodu 
jutro. 

Strajkiem kierowała partja i ona przeciwstawiła 
się rządowi w dwóch kierunkach. Nie pozwoliła iść 
kolejarzom na ówiezenia wojskowe i kazała nie słu- 
chać zakazu urządzania zynomadzeń i pochodów. Nie 
mogli inaczej postąpić i członkowie tej partji tak wy- 
bitmi, jak są oskarżemi, bo zresztą partja działała 
przez nich, wina więc ich w tym kierunku nie ulega 
wątpliwości i nie mogą jej zaprzeczać. 

Tę wspólną winę partji i oskarżonych wzmacnia 
jeszcze ich wina indywidualna, polegająca na sposo- 
bie oporu. 


Oręż zamiast lemiesza. 


to np. b. poseł Kilemensiewicz. Zamienił w tym 
dniu lemiesz na oręż i stał się wodzem całego ruchu 
zbrojnego i przez wszystkich, w szezególności przez 
osk. Redlicha za głowę całego ruchu był uważany. 
Rolę swoją przewidział dzień naprzód. Już 5 listopa- 
da 1923 roku, jak zeznaje jedem z oskarżonych, mó- 
wit w proroczem jasnowidzeniu, że jutro nie będzie 
policji, tylko straż cywilna, że już są rządy robotui- 
cze, które oznaczą dzień pracy i wzywał pod dom ro- 
botniczy zgromadzonych na godzinę 9-tą dnia następ- 
nego. W dnin zaś 6 listopada 1923 działałność jego 
była nader żywa. Do świadka Filipowskiego mówił: 
„zdobyliśmy auto pancerne“ — żądał wycofania aut 
pancernych, gdyż kaleczą robotników, a do świadka 
Flinty, który przyszedł na odwach prosić o żołnierzy, 
celem odebrania broni bojowcom, powiedział, „aby 
się wyniósł za drzwi, bo takie sprawy tylko on może 
załatwić, komendantowi zaś zabronit dawać żołnie- 
rzy,.*, W czynach tych widocznem jest przygotowa- 
nie się do odegrania swojej roli, którą też i odegrał 
stanammie i wszechstronnie, Są tu wyraźne cechy pod- 
burzamia do rozruchu i buntu, gdyż nie mógł nie wie- 
dzieć, jakie skutki może wywołać zwołanie zgroma- 
dzenia w takiem miejsen i w takim czasie, w jakim 
było wyrażnie przez władze zakazane. 


= 


Str. 2. 


Jak „uspokajał” osk. Kiemensie- 
wicz. 


(Powołują się oskarżeni na jakieś rzekome nieistnie- 
jące zawieszenie bromi, Które było nie czem innem, 
jak tylko poleceniem, wydanem przez władze tłu- 
mom, aby w ciągu oznaczonego czasu do rozkazu 
władz się zastosowały. Tymczasem użyto tych chwil 
ma dalsze zbrojenie i dalszą pnzestępną działalność. 
Zamiast gromadzić broń celem jej. oddania, tworzono 
oddziały bojowców, mnusztrowamo je i wysyłano na 
miasto dla rozbrajania policji. Tak zrobił osk, Kle- 
memsiewicz, wysyłkjąc osk. Zająca dla rozbrojenia po- 
lieji, schowamej w domu przy ul. Garbarskiej. tak zro- 
bił osk. Ziffer z oddziałem komisarza Ptaszkowskie- 
go. Wizruszającem jest tłómaczenie, że rozkaz powyż- 
szy był wydamy: nie dla czego inmego, jak tylko dla 
zabezpieczenia losu policjantom; sądzę jednak, że pe- 
wniiejszym był ich los, gdyby mieli karabiny w ręku. 
Humamitarną była również działalmość osk. Ziffera, 
iktóry na przymętę dawał policjantom papierosy, a 
równocześnie żądał złożenia broni, grożąc im, że gdy- 
by jej użyli, to nie wyjdą z życiem. 

Cały Kraków bowiem jest w rękach „naszych“ lu- 
dzi, oni mogą tu przyjść i wyrżnąć ich. A mówił to do 
ludzi, którzy nic nie wiedzieli o otaczającej ich sy- 
tuacji, a tylko z okien domu, w którym byli oblężemi, 
widzieli czerń uzbrojoną. a ponadto byli zdemoralizio- 
wani głodem i wiadomościami, któremi straszył ich 
osk. Ziffer. Tak więc w działalności oskarżonego Kile- 
mensiewicza i Ziffera są wszelkie znamiona zbrodni 
wymuszenia. 


Rola osk. Hoffmana. 

Osk. Hoffman w dniu 5 listopada mówił o wypo- 
wiedzeniu rządowi walki na zabój i określał tę walkę 
jako walkę o wolność, a nie o postulaty ekonomiczne 
i wzywał obecnych, aby przyszli nazajutrz, gdyż bę- 
dą potrzebni do ostatecznej rozprawy. Już „nie o po- 
parcie strajku kolejowego, ale o obalenie obecnego 
rządu będziemy walczyli“ —, wołał według zezmań 
św. Warchałowskiego. A tegó samego dnia popołu- 
dniu powtamzał te same hasła bojowe, mówiąc: „wy- 
powiedzieliśmy walkę rządowi i nie ustąpimy tak dłu- 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


go, dokąd nie obejmiemy władzy, a wojska i policji 
nie boimy się, bo damy sobie nimi radę, ulicą doj- 
dziemy do steru rządu i nie ustąpimy, aż będzie na- 
sze zwycięstwo, aż będzie rząd robotniczo-włościań- 
ski“, 

I tu nie jest decydującą rzozą, uzy, jeden lub drugi 
świadek poznaje dzisiaj mówców, czy nie mięsza Hoff 
mana z Bobrowskim lub Ziffera z Hoffimanem, bo w 
pierwszym wypadku nie o nazwisko chodzi, lecz © 
człowieka, którego św. Ptaszkowski w Hoffmamie roz- 
poznał. A w drugim wypadku świadek opierał się od 
samego początku na tem, co mu robotnicy mówili, 
a nie na swoich spostrzeżemiach, robotmicy zaś zg0- 
dnie wskazywali, jako mówicę, Hoffmana. 

Wkońcu osk. Jaroszewiski również w dniu 5 listo- 
pada wzywał do zebrania się o 9 ramo i groził, że o 
ileby policja im przeszkadzała dadzą sobie rade, Zro- 
bią porządek z nią i stwomzą milicję, 


Obrazy dla podniecenia tlumu. 

W ozasach zwyczajnych te grzmiące, krwawe prze- 
mówienia, to podniecanie tłumów i te groźby wobec 
rządu są mniej niebezpieczne, gdyż należą one do zwy 
kłego repertuaru przemówień wieoowych. Ale w cza- 
sach ogólnego podniecenia, mają one inne znaczenie. 
Nie słowa są bowiem decydujące, ale obrazy, jakie 
te słowa u słuchaczy wywołują. Obrazy, zaś należą 
od nastroju słuchaczy. Więc gdy dziś słyszymy te 


| słowa odtwarzane przez świadków, a więc z drugiej 


ręki, w spokojnym tonie wypowiedziane do słuchaczy 
spokojnych i krytycznych, to wydają się one tylko 
frazesami, nie wzruszają nas, nie mają dla nas ża- 
dnej treści, nie wywołują żadnego obrazu. Ale gdy 
tłum podniecony, rozgorączkowany słyszy o katach, 
wrogim rządzie, o walce na zabój, o tem, że należy 
powiesić Czikta, to stają przed nim zupełnie realne 
obrazy, urzeczywistniające te słowa. A do tego je- 
szcze podnieca się go pieśnią, gdyż jak osk. Dr Dro- 
bner wspomniał, tłum szedł, śpiewając  „Czenwony 
Sztandar, czy też „O cześć wam panowie magnaci, 
za kraj nasz krwią bratnią zbryzgamy”, nie wiedząc 
w swej bezmyślności, że po zajściach 6 listopada pio- 
senkę tę trzeba będzie nieco przerobić i uzupełnić. 


Poseł na Sejm polski na zrabowanej żolnierskiej pancerce. 


A działacz ludowy tę psychologję mas zna. I jeśli 
środków takich używa, to się z ich skutkami godzi, 
to jest za ich wyniki odpowiedzialny. Że oskarżeni 
chcieli tych skutków, widać z zachowania się' ich po 
zajjściach. Na ulicach krew i trupy. 

Chwila po bratobójczej walce — chwiła wystarcza- 
jaca do otrzeżwienia, kiedy można było, zdaniem gen. 
Beckera, broń od tłumu odebrać, bo tłum się przeląkł 
swych czynów. A przynajmniej trzeba było próbo- 
wać. Był przecież komendant, byli posłowie, wszyst- 
ko ludzie nie trwożliwi. Poseł Marek wśród kul eho- 
dził tam — no i z powrotem. I zdawałoby się, że 
ktoś stanie wśród tłumu i powie: „Towarzysze — 
mord“ — i zacznie wołać upamiętania! A tymczasem 
ma zdobyty na wojsku, skrytobójczo pomordowanem 
samochód pamcemy, wchodzi poseł na Sejm polski, p. 
Stańczyk i woła: „Zwycięstwo — wytnwać aż do koń- 
ca walki, oszczędzać knew robotniczą, aż do zupeł- 
nego zwycięstwa“ itd. 

I wtami zbielałłemi z przerażenia chcę się spytać: 
„Ty żeś to pośle polski mord żołnierza polskiego na- 
zywał zwycięstwem? Więc nie stanie się panu posło- 
wii krzytwda, jeśli z tego wywmioskujemy, że się zgo- 
dził z tym wymikiem swoich wystąpień. Tak! To było 
zwycięstwo, ale zwycięstwo anarchji nad prawem, 
partji nad państwem. Udało się oprzeć władzy i zła- 
mać jej zakaz, udało się oprzeć państwu i wymordo- 
wać jego organa, obezwładnić władzę i i wstąpić na jej 
miejsce, rozbroić policję i narzucić swoją. 


A wy, Pamowie przysięgli odpowiedźcie, czy bez 
przemówień oskarżonych i bez ich agitacji byłby ten 
bunt powstał, i czy byłby się udał? Oidpowiedzcie po 
wwizojlędnieniu tewo także, jak oskarżeni po buncie 
się zachowali? Nie było potrzebmem, a tem mniej ko- 
niecznem wyławiać policjantów, rozibrajać ich, i brać 
w niewołę, natomiast można było pomódz im do nwol- 
nienia, albo przynajmniej zostawić ich własnemu lo- 
sowi. Dlaczego zamiast do Ptaszkowskiego nie zwró- 
«dł się osk. Ziffer do tłumu? Wszak przecież przywód- 
cy P. P. S. tę masę mają w rękach i mogą podobno 
ręczyć za nią — dlaczego więc nie dał policjantom 
ochrony, a tylko chciał koniecznie ich największego 
poniżenia, jakiem jest złożenie broni. 

Oto są dowody winy oskarżonych — a jeśliby ich 
było mało — to reszta leży... na cmentarzu. 


Zacieklość dowódców PPS. 


Niema żadnej zasługi ami partji, ani oskarżonych 
w uspokojeniu tłumu i w utmierzeniu wybuchu. To 
nie przywódcy P. P. S. zlikwidowali zajścia. Ich już 
fala niosła i okazali się typowymi przywódcami thu- 
mów, którzy z początku swą wolę tłumowi narzuca- 
ja, ale potem tłum nimi rządzi. Typowym przykłta.- 
dem, że nie było mowy o otrzeźwieniu u przywódców 
partji, są ich przemówienia w następnym dniu, a prze 
dewszystkiem jest ów osławiiomy ant. „Naprzodu, któ 
nego żaden z przywódców nie potępił. 


Czystość polskiej rasy uratowała nas przed zagładą rowolucji. 


Zasługa otrzeźwienia, zasługa, że ten wybuch nie 
stał się czemś gorszem, lecz przywiódł do opamięta- 
mia leży w narodzie. Leży w rasie polskiej, której ce- 
chą zasadniczą jest wstręt przed rozlewem krwi bra- 
tniej, jest „horror sanguinis“, 

W dziejach polskich rewolucji nie było — były tu- 
multy, zamieszki, nawet nazwa, ich wartość wskazu- 
je jak wojna kolkosza, ale topienia przeciwników, 
jak w Niemczech za reformacji — we Francji za re- 
wolucji — w Amglji za Cromwella — w Hiszpanji za 
Inkwizycji — u nas nie było. 

To, co we Francji zdobywała rewolucja w potokach 
krwi, u nas uchwalała Konstytucja 3 maja, 

Nieudałe porwanie króla przez konfederatów bar- 
skich było raczej operetką, podobną zupełnie do ope- 
retkowego zamachu stanu w Warszawie 1919 roku. 
A tak zwana rewolucja lubelska, która naprawdę mo- 
gła krwi rozlać dużo, dzięki naturze rasy polskiej by- 
ła idylliczna. Ale tego rodzaju wypadki paczą czy- 


stość tej rasy. Przez powitarzanie ich, charakter na- 
rodu się wykoszławia, zmienia. A bezkarność ułatwi- 
łaby powtarzanie się takich zajść. Więc nie dla zem- 
sty to mówimy, ale po to, aby duszę polską przy- 
szłym pokoleniom taką zostawić, jaką od przeszłych 
otrzymaliśmy. Aby nikt w Polsce nie śmiał zajść li- 
stopadowych nazwać bohaterstwem, rewolucją, a tyl- 
ko mondem i zbrodnią. 


Urok nie ukaranej zbrodni. 


Nie obawiajcie się, że stworzymy zasądzeniem mę- 
czenników. W tym kierunku można już poczynić bar- 
dzo interesujące doświadczenia. Oto z początku pod 


wpływem przekonania, że „porządek stary już się: 


wali“, wszyscy się chwalili, że strzelali, nawet ci, co 
dziś tego się wypierają. Taki był urok nie ukaranej 
zbrodni, Ale kiedy nadszedł „dzień zapłaty”, nagle 
wszyscy bohoterstwa się wyparli nawet ci, których 
strzelających widziano. Oto, jak działała bezkarność, 
a jak sama obawa kary. 
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Gdyby- sprawcom przestępstwa. udało się umknąć 
przed wymiarem. sprawiedliwości, to wiedy dopiero 
powstaną bohaterowie, wtedy zakwitnie legenda, roz- 
szerzama już bezkarnie i na tym posiewie maże wy- 
róść nowy, lepiej przygotowany czyt: Bo nie wiem, 
czy ten czym z 6 listopada był zorganizowanym. Pra- 
gnąłbym, aby tak było. Wynikałoby bowiem z tego, 
że nieszczególną jest u mas organizacja zbredni i ta- 
two ją opanować. Jeżeli zaś bez organizacji do tego 
doszło, to źle, bo nie wiadomo, jak straszną byłaby 
w swych skutkach zorganizowana i przygotowania 
zbrodnia, jeżeli zbrodnia zaimprowizowana tyle złego 
znządziła, 

Trzeba wyrokiem potępiającym czyn ten poniżyć, 
aby maśladowców nie znalazł. Społeczeństwo jedno- 
zgodnie go potępiło, nawet sami oskamżeni cofaniem 
swych zeznań pod śmiesznym pretekstem; że ioi bito, 
uznali się winnymi. Uznali, że zrobili coś, czego trze- 
ba się wyprzeć, czem nie można się chwalić, A jeśli 
będą się chwalić, to niech przynajmniej ta chwalba 
będzie pełniejszą, aby p. Komicki mógł napisać do 
brata: nietylko strzelałem, ale i siedziałem, zwłasz- 
cza wobec jego predylekcji do siedzenia, gdyż nawet 
strzela z pozycji siedzącej. 


9 zgodną opinię przysięgłych i spo- 
łeczeństwa. 

A gdy społeczeństwo zbrodnię potępiło, chodzi te- 
naz tylko o to, abyście wy, Panowie, byli w zgodzie 
ze społeczeństwem. Bo społeczeństwo widzi zbrodnię 
i czeka kary za nią dla zbrodniarzy. Jeśli powiecie, 
że między tymi oskarżonymi sprawców niema, to spo- 
łeczeństwio tem się nie zadowolni, będzie ich szukać 
wszędzie i fale podejrzeń i oskarżeń rozleje się szero- 
ko na całe partje, klasy czy związki, niepokojące spo- 
łeczeństwo niezałatwioną sprawą, nie ukaraną zbrod- 
nią, i pogłębi gubiącą nas nienawiść partyjną. A za- 
tem pójdzie upadek autorytetu rządu w kraju, w któ- 
rym władza zawsze mały autorytet posiadała. Im zaś 
bardziej demokratyczne jest państwo, tem siłniejszy 
rząd jest potnzehkny, Królów ludy słuchały, bo im 
wmówili, że są z łaski bożej. Przed kastami korzyły 
się z wiekowej tradycji, ale kum kumh i towarzysz 
towarzysza nie słucha chętnie i ustępuje tylko przed 
siłą. Więc utrzymanie autorytetu, jako jednego z naj- 
poważniejszych czynników silnej władzy, leży prze- 
dewszystkiem w imteresie tej partii, która oskanżo- 
mych broni. 


Q autorytet Państwa i prawa. 

Na zewnątrz zagranicą uniewinnienie oskarżonych 
zrozumiane nie będzie. Na dziesiątkach wieców bunto 
wano ludzi, aby sprzeciwili się państwu — w biały 
dzień dokomano napadu na wojsko, rozbnojono całe 
kompanie, wymiordowamo całe szwadrony na oczach i 
dziesiątek tysięcy świadków i sprawców nie znalezio- 
no. Więc czy władza nie ma siły karać, czy nie ma 
siły ująć zbrodmiarzy? W obu wypadkach byłoby to 
świadectwem bezsilności, wystawiionem naszym wła- 
dzom i świadectwem zobojętnienia moralnego, wysta- 
wionem naszemu społeczeństwu. O ile chodzi o zagra- 
nice. że jest to nietylko krwestja prestige'u, ale znacz- 
nie poważniejsza. Zagranicy potrzebujemy politycznie 
i ekonomicznie, a żadna pomoc nie będzie nam dana 
bez zaufania do mas. Dajemy przecież gwarancję eko- 
nomiczną za udzielenie nam pożyczki, a nie możemy 
jej dostać, bo nie ma do nas zaufania. 

Jak daleko idzie ten brak zaufania, świadczy o tem 
to, że dziś zagranica za szylingi mogłaby wykupić 
akcje naszych przedsiębiostw, a nie kwapi się. I nie 
dziwnego, bo jesteśmy organizmem młodym, a ciągle 
wstrząsanym _majróżnorodniejszemi _ paroksyzmami. 

Taki organizm nie może się rozwinąć. 

Na nie pociecha, że rewolucja ma mało u nas szans, 
ale wstrząsy w rodzaju 6 listopada są w pewnym 
wiągilędzie jeszcze gorsze. I kiedy ze wszystkich stron 
jesteśmy osaczeni, a wewnątrz podkłada się pod pań- 
stwo i społeczeństwo coraz nowe miny, i to miałoby 
ujść bezkarnie, ze strachem przychodzi się zapytać, 
dokąd nas zaprowadzi naszych przeznaczeń droga. 


Prośba o bilet powrotny — na dro- 
sę Życia. 


A teraz zwracam się do was, panowie, w imieniu 
pami rotmistnzowej Łukasiewiczowej. Przychodzę do- 
magać się zadosyć uozynienia za śmierć męża, a że 
ustawa każe mi to ocenić w pieniądzach, więc żądam 
za drogę, drogę z pogrzebu męża na tułaczikę, 

(Może się to zmieści w kosztach biletu kolejowego, 
a może się i nie zmieści w skarbach całego świata. 
Może da się tę drogę odmierzyć godzinami w uiej 
Straconemi, a może i wieczności nie starczy. Chyba, 
że da się cofnąć tę drogę i uczynić z niej tylko stra- 
same przywidzenie. A jeśli nie, to zwróćcie jej biłet 
kolejowy, który ją w tej drodze prowadził, aby go 
mogła zostawić synowi i powiedzieć: „Widzisz synku 
ten kartonik? To nasz teraz przewodnik. Tatusia. nie- 
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ma i nikt cię za rękę nie weźmie, nie poprowadzi — 
prowadzi nas gdzieś na Ścieżki, nieznanego jutra — 
ten, kartonik mały. Zdamał się w drodze — może z 
bólu mojego, gdy go w drżącej ściskałam ręce. Weź 
ten kartonik synku i schowaj go, bo on jeden słyszał 
duszy mojej jęki i widział niewyspanych moich oczu 
izy, bo on, gdy w mojej ręce drżał — przechodził 
wszystko, co we mnie dygotało. I rozpacz straconego 
szczęścia i odeszłej na zawsze przeszłości i strach sa- 
motnego jutna — on. jeden wraz ze mną przeżywał. 
Więc weź synku ten kartonik, bo w nim zamkniętą 
będzie duszy twojej matki część, ta, która nałeżała 
do twojego ojca“. 


Sąd nad grożącą nam zagładą. 


Lecz ponadto trzeba nam dać świadomość, że krew 
zabitych nie poszła na marne. Przyszłiśmy tu bowiem 
czuwać. aby niezamącono spokoju umarłym, i nie po- 
wiedziano, że te szare mundury, co już dzisiaj w zie- 
mi butwieją, na ziemi splamiły się czemkołwiek, że 
zadania nie spełniły. Ale dobnze, że tego nie śmiał 
twierdzić nikt. Bo życie rycerzy Rzeczypospolitej mo- 
że zabrać byle zbir, ale honoru nikt. Lecz nie pytajcie 
się cienie o jedmo! Nie pytajcie się, co Polska przez 
waszą Śmierć zyskała, bo do dziś dnia jeszcze wam 
tego powiedzieć nie umiem, powie wam to wyrok! 

Jeśli wyrok sądm złego nie ujmie i nie potępi, lecz 
pozwoli, aby rozeszło się po całym organizmie społe- 
czeństwa i miazmaty chorobowe rozwiokło po całem 


Mowa mecenasa dra Zakrzewskiego 


Wysoki Trybunale! Panowie Przysięgli! 

Były karty w. historji naszej promieune, były i po- 
ture, Nie było może brudniejszej. Ciężko wspominać 
te rzeczy, jeszcze ciężej sądzić. Ale skoro na Was 
spadł ten obowiązek, musice go wypelnić do końca. 

Na werdykt Wasz z niepokojem czeka cała Polska, 
która odwróciła się od naszego miasta, jakby było za- 
powietrzone. Wy rozstrzygniecie czy słusznie. 1 

A choć ja zastępuję tu stronę poszkodawaną, ani 
słowo nie padnie z ust moich podyktowane interesem 
prywatnym. Powiem tylko to, co mi z głębi przako- 
nania nakazuje sumienie. 

Jeżeli fakta. które wszystkie nam są tu dobrze zna- 
ne, chcemy należycie ocenić i wytłómaczyć, to musi- 
my przedewnszystkiem ustalić te punkta, które są nie- 
sporne. 

Akcja zersanizowana. 

Panowie wiece mafglepiej, co się stało. Mondówano 
ludzi, rabowano dobro publiczne i prywatne, a stało 
się na podstawie najdokładniejszego przygotowania 
za pomocą wszystkich znanych środków technicznych 
i wiedzy taktycznej. Zaxm padł pienwszy strzał, u- 
mocowane były jako pumkta strategiczne domy u wy- 
lotu ulic, walczący rozdzielali siły w miarę rozwoju 
wypadków i podziwiać można tylko: sprawność bojo- 
wą i doświadczenie osób do akcji powołamych. 


Związek Strzelecki I PPS. 


Spornem pozostaje kto to przygotował? 

Przygotowanie to pnzekraczało siły jednostki. Mu- 
siała je ująć w ręce jakaś organizacja. Pośród oskar- 
żonych są ludzie należący do dwóch głównie organi- 
zacji a mianowicie do P. P. S. i Związku Strzel. 

Wyparł się ojcostwa Związek Strzelecki, wyparła 
się macierzyństwa P. P. S. Obie te organizacje za- 
pewmiały nas tu w głrących slowach o swym patejo- 
tyzmie i swej prawonządmości. Ale nie sposób aby 
niezslawały one sobie sprawy wówiczas z grozy poło- 
żenia i z następstw jakie każdej minuty mogły wy- 
buchnąć. 

Kierownicy tych organizacji 6 listopada 1923 roku 
od rana do wieczora na chwile ni opuszczali prywat- 
nego mieszkania, gdzie mieli jedynie do dyspozycji 
telefon. 

Twierdzili. że zajścia ich zaskoczyły, że nie byli 
na nie przygotowani. Ale te groźne pomruki dnia 
poprzedzającego, te starcia krwawe z policją, te mo- 
wy poprzód wygłaszame, które pokrywają się w zu- 
pełności z tem co nastąpiło rzucają tutaj światło na 
ocenę wypadków. 


Doświadczenie bojowe, z chlubą podmoszone tu‘ 


przy rozprawie, doświadczenie polityczne stale tu 
podkreślane nie pozwalało na ukrycie przed nimi nie- 
bezpieczeństwa materjału zapalnego jaki się groma- 
dził i wzmagał przed ogniskiem ich agitacyjnych wy- 
siłków. 

Dla nich czyn z 6 listopada nie mógł być gromem 
z jasnego mieba, ale wyładowaniem elektryczności, 
której motory pracowały długo i celowo. 
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ciele i duszy narodu, to zaiste nie wiem po coście zgi- 
nęli żołnierze! Ale jeśli miejsce chore zostanie wytię- 
te, jeśli ci będą potępieni co poradą, rozkazem, nau- 
czeniem, pochwałą czynów przestępnych śmierć wa- 
szą spówodowali, to krew wasza nie spłynęła darem- 
mie. Niech się nikt nie łudzi, że samo przelanie tej 
krwi niewinnej wypłleni zło, że ono samym faktem 
Zrobi nas lepszymi, Jest to największy egoizm. To 
nasz obowiązek zło ze siebie wypleniać, a nie czekać 
na krew tratnią, aby oma brud zmyła z naszych dusz. 
Tak pomiżać tych ofiar nie można, Nie będą ome za 
mas i bez nas spełniać roli oczyszczającej. Zło nie mo- 
że stworzyć dobra, chyba przez pokutę. Tu nie czas 
na sentyment, na względy takie czy imme, na względy 
chwili, znajomości, imteresu. Tu odbywa się sąd nie 
nad tym, czy owym znajomym, lecz nad pewnem, 
grożącem nam zagładą zjawiskiem. Można sobie po- 
błażliwością ująć tego czy owego człowieka, ale za 
cenę straty narodowej. Wcześniej, czy póżniej zemści 
się to we formie zatrutej duszy narodu, pogiębienia 
wzajemnej nieufności, wzajemnych oskarżeń, nieza- 
spokojonego poczucia, sprawiedliwości, pomści się 
we formie rosnącego zdziczenia duszy narodu. A my 
już tak niewiele mamy do stracenia, jednak w tem 
niewiele jest wszystko, bo jest czystość duszy naro- 
dowej. I sączą w nią od wschodu truciznę. Ale na 
straży stoi żołnierz polski. Wiemy wszyscy o tem, że 
na ulicach Krakowa padł w abronie Rzeczypospolitej 
obok żołnierza polskiego i żołnierz ruski i białoruski. 


Nie słód! 

W tę noc dzielącą 5 na 6 listopada, te dwa domy 
przeciwległe przy ul. Karmelickiej, łączyła jedna stru 
na uczuciowa, nastrojona na ten sam kamerton sur- 
my bojowej. 

Przedstawili nam tutaj, że wypadki 6 fistopada to 
tylko był spontaniczny odruch głodnego tłumu | chy- 
try podstęp władz, aby go wciągnąć w zasadzikę przez 
odmówienie prawa zgromadzenia i zastanowienia "się 
nad swym losem. 

Że był głód, tego nikt nie zaprzecza. To właśnie 
ułatwiło destrukcyjną pracę doświadczonych agitato- 
rów. Ale głodem nie tłómaczył się tutaj żaden oskar- 
żomy ł dlatego z dumą powiedzieć tu można, że głód 
z polskiego robotnika nie uczynił kanalji. 

Prez z fałszywem oskarżeniem! Wszyscy co znają 
polskiego robotnika potwierdzą, że nie polski robo- 
tnik strzelał z za krzaka do polskiego wojska. 

Były tu osobno zongamizowane bojówki z ludzi, któ 
rzy nie mieli nic do stracenia. Nie było też obrony 
własnej, jak przedstawili ci. co wołali tu z emfazą, 
że robotnik mie pozwolił się tratować i musiał bronić 
życia, które byłoby zagmożone, gdyby się cofnął. 
Każdy bowiem bojowiec mógł odejść w spokoju. 


Obłuda socjalistów. 

Pozostaje zarzut ostatmi, że jedyną przyczyną wy- 
padków był zakaz zgromadzeń. 

Nie wchodzę w to, że zakaz był celowy, że podyk- 
towany sytnaają, coby jeszcze przyszło, gdyby takie- 
g0 zakazu nie było, ale zakaz był wydany przez wła- 
dzę do tego powołaną, wydany dla całego państwa 
i jak długo nie był cofnięty, nikt nie miał prawa ta- 
mać go siłą. 

Nawet osoby najżyczływiej dla oskanżonych uspo- 
sobiome, które tu zeznawały, przyznawać musiały, że 
raz wydamego nakazu n'e można było cofnąć i skutki 
takiego cofnięcia byłyby nieobliczalne, 

I tu właśnie leży cała obłuda, za pomocą któraj 
usiluje się tłómaczyć zbrodnię. 

Zeznał jeden z przywódców, który tu za cały ruch 
robotniczy w Krakowie przyjął odpowiedzialność i 
który oskarżonym po kolei wynażał podziękowanie 
ma skuteczną pracę 6 listopada, że nie byłoby przy- 
szło do rozlewu krwi, że nie byłoby trupów i grabie- 
ży, gdyby pan wojewoda dwie godziny wcześniej 
cofnął zakaz zgromadzania. 

I aby zrozumieć to święte obunzenie tego posła, 
trzeba się myślą zwrócić w te upakarzające lata nie- 
woli austnjackiej, gdzie każdy głos, który mówił o 
Polsce, zagłuszany byi przez tłum prowadzony na pa- 
sku międzynarodowej agitacji. Przez z górą dwadzie- 
ścia lat w Krakowie nie można było odbyć żadmego 
wiecu, żadnego zgromadzenia i pochodu, manifestacji 
bez aprobaty PPS., a ta była jedynym uznanym wy- 
razem patrjotyzmu i miała urzędowy monopol 1a 
wszystkie obchody, na wszystkie mowy, na wiszystkie 
zgromadzenia i pochody, gdzie hańbowała i sobaczy- 
łą na rząd i na burżujów Ściśle wedle programu usta- 
lonego z góry w biurze dyrektora policji. 

A teraz odbiera się ludowi to, co dawał wróg | cie- 
mięzca? Jakieś fochy o kiikanaście pokaleczonych 


Ale nie wszyscy wiemy, jak jeden żołnierz białoruski 
prosił przechodniów, aby zaświadczyli, że on broni 
nie złożył. Czy słyszycie panowie co to jest honor pol- 
skiej szabli? Tej szabli, którą obcy nawet, gdy raz 
w dłoń ujmie, do piersi przyciśnie, już jej nie odda, 
chyba z życiem. 


6 sprawiedliwość — dla przelanej 
krwi żołnierskiej. 


I ozy to wszystko nie mówi wam, że jest coś w 
Rzeczypospolitej, co jest zarodkiem tej potęgi, co po- 
trafi złączyć wszystkich jej obywateli w obronie jej 
sztandarów, jest coś, co przetrwa i zaburzenia we- 
wmętrzne i niedomagania finansowe, a tem jest du- 
Sza narodu, dusza, co kocha, a nie nienawidzi i szabla, 
co nie napada, lecz broni. Jeśli chcemy, abyśmy du- 
szę polską w czystości utrzymali, to wydalmy z ży- 
wego orgamizmu to wszystko, co ją brudzi i paczy, 
a wtedy pójdziemy na szczyty potęgi i z wyżyn chwa- 
ły Rzeczypospolitej będziemy mogli powiedzieć żoł- 
nierzom, poległym 6 listopada: „Rycerze krew wasza 
nie poszła na manmne*. 

Ale gdy nas ma to stać nie będzie — to nie mów- 
my nigdy o tym przeklętym dniu i nie mówmy o tych 
smutnych otiarach, nie wspominajmy krwi, napróżno 
przelanej, bo najstraszniejszem co może być dla pa- 
mięci tych bohaterów, to słowa: „Szkoda, żeście na- 
próżno polegli!“ 


policjantów, o tem nóż wbity w koński zad, te dro- 
biazgi, z któremi Kraków od trzydziestu lat powiniem 
się był oswoić? 


Czerwony Konrad. 

Był to dziki wybuch nienawiści, jątrzenie klasowej 
niezgody. 

Daj mi rząd! Wołat ten czerwony Konrad, który je- 
dnak w swej ulicznej improwizacji nie umiał znaleść 
jednej iskry ducha, jednej fali natchnienia, jednego 
płomienia tej miłości, Btóra mianowała się m!'ljonem, 
ale nie umiała kochać za miljony, nie umiała zdobyć 
się na żaden czym, któryby mał nie zadziwiać zgmozą 
ozy szaleństwem, ale uszczęśliwić cały naród, jak o 
tem marzyli nasi prorocy. 

Q narodzie zapomniała ta parodja rewolucji, która 
z kramarskim sprytem iibojową zaciętością obmyślila. 
wszystkie znane śnodki walki. 

Wyzyskiwała entuzjazm niedoświadezonej młodzie- 
ży, ogmisty temperament wiejskiego parobka, chciwość 
wojennego kpekulanta, przywiązanie armji do głośna- 
go niegdyś naawiska, ale na bojowym proporcu nie 
umiała zawiesić nic, prócz czerwonego sztandaru nie- 
nawiści. 
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I z takim sztandarem pchała dorywiczo spędzoną 
gawiedź pod wodzą krzywego nosa i krzywej szabli 
na rynek pod tę tablicę, gdzie Pizysięgał Kościuszko 
! na tem miejscu chciała nad całą Polską brać wła- 
dzę w brudne, kmwią bratnią splam'one ręce. 

‘Aie krwawi bohaterowie, krasnaja płoszczad: pod 
Kasą chorych, gdzie stmzelali za za węgła i z za kmza- 
ka nie weszli na święty Rynek krakowski. Obroniły 
go u wylotu Szczepańskiej te wieże Manjackiego ko- 
Ścioła z Ołtanzem Wita Stwosza, jako symbołem naj- 
wspanialszym wiekowej polskiej kultury, zagrodziłą 
im drogę widmo Hermana w sukmanie, który cały na 
ród nauczył kochać lud wiejski i wszczepił mu te 
pierwiastki, które uratowały nam niepodległość. 

Ocalał Rynek krakowski, ale zestrzelony serce pan- 
cemego Dziadka, a na jego zamarłem pndłe stawał 
na ironję Stańczyk z kaduceuszem fałszywego zwy- 
cięstwa. 

Słusznie zauważył wspomniany przywódca, że za 
świeże to rany, aby oceniać doniosłość wypadków. 
Nie wiemy, czy kiedy atak się nie powtómzy i nie spro 
wadzi dłuższego paraliżu. 


Przykład bohaterskiego hufu uła- 
nów. 

Tem większy obowiązek wytężenia wszystkich sił, 
aby podeprzeć wiązadła państwowości, uodpornić ele- 
menta, które przed odpowiedzialnością się nie cofają, 
utwiendzić to ideowe podłoże, na którem opiera się 
nasza racja stanu i nasze dziejowe posłannictwo. 

A przykładem nam będzie po wsze czasy ten boha- 
terski huf, który szedł na śmierć od skrytobójczej rę- 
ki, aby ratować honor polskiego żołnierza. 


Dalszy ciąg mowy na stronie 6-tej. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Komuniści chcą wywołać strajk powszechny 
na Górnym Śląsku. 


Krótki strajk demonstracyjny — czy też strajk jeneralny? 


Katowice. (Tol. wł.). Tak zwamy kongres radców 
załogowych Zjońdnoczenia Zawodowego  Polskiewo 
(awiązki polskie) w Katowicach na mak protestu prze 
ciw ostatnim zanządzeniom © przedłużem'u dnia robo- 
czego do 10 godzin. uchwalił przystąpić do strajku 
powszechnego. 

Strajk tem miał się rozpocząć dnia 22 fbm., został 
jednak odłożony do chwili zebrania się Zespołu Pra- 
cy, który ma powziąć ostateczną decyzję. Jak nas in- 
formują. we wszystkich większych centrach przemy- 
słowych szykują się z tego samego powodu manife- 
stacje protestacyjne. 

Katowice. (AW). W związku z wydanem przez p. 
ministra pracy i opieki społecznej «rozporządzeniem, 
zezwalającem na jazedłnżenie czasu pracy w górno- 
śląsk'em hutnictwie metalowem toczą się nieustannie 
od soboty obrady w łonie związków zawodowych, rad 
zawodowych i partyj politycznych nad ustaleniem sta 
nowiska robotników. 


"By * 
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Żywioły komunistyczne, skrajno-lewicowe prą do 
wywołania strajków, natomiast związki zawodowe i 
zarządy partyj sprzeciwiają się temu. Omawiany jest 
również projekt kompromisowy urządzenia krótkiego 
strajku demonstracyjnego. 

Związki zawodowe usłują niedopuścić do strajku 
uważając go w obecnej chwiłi za kruk niewłaściwy 
w walce z pracodawcami, a mawet pokrywający się 
właśnie z dążeniami pracodawców. Odgrywa tu rów- 
nież rolę brak kapitałów, który nie pozwoliłby prze- 
prowadzić pomyślnie i (podtrzymać strajk. 

Dotąd sytuacja nie jest wyjaśniona, jakkobwiek zda 
je się, że do strajku nie dojdzie. Rozdraźnienie mas 
robotm wzyich usiłują. wykorzystać komuniści, bstórych 
komitet Nr. 21, awany także komitetem akcji górno- 
śląskiej, rozwinął w ostatnich Czasach szeroką agita- 
cję. Agitacja ta nierznajduje w masach odpowiednie- 
go gruntu, tem więcej, że policja wpadła na jej trop 


i sparaliżowała plany komumistów. 
© 
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Jak Senat zapobiega immunizowaniu skonfiskowanych przez władze artykułów. 


(Telefonem) 
Warszawa, 23 lipca. 

Wezorajsze posielzenie Senatu rozpoczęło się 0 glo- 
dzinie 1645. 

Ponieważ sematow  Cizenkawski (klub ukraiński) 
mmiósł interpelację konfiskaty artykułu „Pam'aty Ol- 
chy Besarabowej'*, zamieszazonego w gazecie „Dito“, 
marszałek oświadcza, że w przyszłości nie dopuści do 
odczytywamia intenpełacji, których oczywistym celem 
jest opublikowanie skonfiskowanych przez władze ar- 
tykułów. Do docy: towania w sprawie konfiskat powo- 
łane są jedynie sądy, a władze ustawodawcze nie mają 
prawa wkraczania w działalność sądów. Każ: taką 
interpelację marszałak odeśle wprzód do komisji 1w- 
guiaminowej. 

Rozprawy szczegółowe nad budżetem. 

Przystąpiono do dalszej dyskusji szazegółowej nad 
budżetem. 


część budżetu „Najwyższa lzba kontroli państwa” do- 
maga się, aby Izba kontroli otrzymała prawo. w razie 
sulyby jej żądania pozostały bez odpowiedzi, zawia- 
domić o tem ciała ustawodawicze. Również, aby unie- 
zależuić prezesa Izby od rządu, powinienby go miano- 
wać tylko prezydent Rzeczypospolitej bez wniosku 
Rady ministrów. 

Senator Adelmann (Ch.-D.) reterowal preliminanz 
budżetowy Prezydjam Rady ministrów. 

Po referacie senatora Kasperowicza (Rosjanin) o 
budżecie Najwyższego Trybunału administracyjnego, 
senator Panaszek (NPR) zwraca. uwagę na to, że Try- 
bunal administracyjny pozostawia. bez rozpoznania 
skargi wniesionej w sposób nieodpowiadający formal- 
nym wymaganiom, co zdaniem prawników jest odmo- 
wą pomocy prawnej. 

Senator Buzek (,„Piast*) zdaje sprawę z budżetu M. 
S. Z. i zwraca uwagę na całokształt naszych stosum- 


Senator Rottenstreich (koło żyd.) referując trzecią | ków finansowych do Gdańska. W konkluzji wnosi w 


Wrażenia z Zywieckiego. 


Sól, iw lipcu. 

Wisczesmym świtem wyszliśmy ze Zwamdonia. 

Kontury gór mgłą spowitych lekko zarysowywały 
się na horyzoncie, wabiąc ku sobie pięknością i nzeź- 
kuścią pogodnego poramiku. 

Prowadził nas leśnik, chłopy tutejszy, Polak twar- 
dy, całą duszą przywiązany do swego zawodu. Szliś- 
my właśnie ścieżyną wiadłuż słupów granicznych wio- 
dącą, spetykając co pewien czas straż graniczną, Ozu- 
mającą z kamabinami w ręku, gdy nasz przewodnik 
zapadał: 

— Eh! panie! stoją omi ci tu, stoją, a wszyscy wie- 
my, że żyd co na samej mieszka gramicy, „sziwancu- 
je“ z Ozechosłowacji, czego imo dusza zapragnie. A 
trudności niema, bo za gramicą o parę metrów drogi 
żyd: mieszka i wszystko ułatwia. Nie wienzycie? To 
zapytajcie się panów z policji, co w Soli na letnisku 
przebywają. Przecież oni co niedziela jeżdżą tutaj na 
węgierską śliwowicę, salami i piwo pilzneńskie. A nie 
dawno to cały wagom panów przywieźli oni z Krako- 
wa, aby pojedli czeskich frykasów. Mówili, że to z ku- 
ratorjum, czy jak tam... 

Zdębiałem. Jeśli ten chłop prawdę mówił, to dziw, 
iż ludność nie ma dla władz uszanowania, skoro ich 
przedstawiciele jawnie i świadomie popierają przemy- 
tmiatwo. Lidaliśmy jednak wszyscy, że nie bamdzo 
zwracamy uwagę na słowa naszego przewodnika, nie 
chcąc budzić w nim rozgoryczemia i obniżać prestige 
straży celnej. 

Idąc szparkiem krokiem, rychło znaleźliśmy się na 
szczycie rwyniosłej góry, skąd roztaczał się rozległy 


widok hen km granitowym Tatnom, pod nogami zaś 
kąpały się w blaskach słonecznych okoliczne wsie 
i sioku. 

Nasz leśnik znowu zabrał głos: 

— Widzicie tę najbliższą wioskę długą tak, że koń- 
ca nie widać. To Sól, hojnie przez Boga uposażona, 
ale tych darów wyzyskać nikt nie umie. {Są tam źró- 
dła rozmaite, znajdziecie sianczane, żelazme, kwaśme 
i słone dowoli, mieli nawet ponoć wielki zakład leczni 
czy budować, bo powietrze tu Świeżuśkie i czyste, 
cóż, kiedy pamowie, co to w Rabce wille i pensjona- 
ty mają, na budowę dozwolić nie chcą, aby im Sól 
konikureneji nie robiła. 

Chłop miał widocznie dobre informacje, bo to sa- 
mo opowiadali mi później mieszkańcy Soli. 

Leśnik zaś ciągnął dalej: 

— Ale niespokojna 't0 panie wieś. Gości tam sporo 
tego roku, bo i z Wumszawy, Krakowa i Gómego Ślą- 
ska, ale zadowoleni nie są, bo za dużo we wsi pija-, 
ków. I jakże ma być inaczej — mówił rozżalony — 
skoro sam wójt ze Soli kamczanę trzyma, ludzi rozpi- 
jają tak, że w sobotę spokojnie przejść nie można, 
aby nie być izaczepionym. A szkoły są aż dwie, ale 
znaku z tego żadnego na ludziach. Niedawno zdarzył 
się wypadek, że chłopi szezuli psy na letników, po- 
wracających z wycieczki bez żadnej przyczyny. 

— A cóż policja? — witrącił któryś z mych toma- 
rzyszy. 

— Policja! — zapenzył się chłop. — Oni ino domy 


z państwowych lasów budować umieją, ale do po- 
rządku to im daleko. Raż na tydzień  pnzyjeżdża 


strzymać wysyłkę dziennika, 


Nr. 168 


imieniu komisji, aby rząd z okazji toczących się per- 
traktacji o układ finansowy z Gdańskiem. miał zaw- 
sze na oku, iż Rzeczpospolita dzięki kluczowi podzia- 
łu ceł została na rzecz Gdańska obciążona wydatkiem 
rocznym w okrągłej sumie 9 miljonów złotych. a więe 
kwotą. któraby była z większym pożytkiem dla Rze- 
czypospolitej zużytkowaną. gdyby ją obrócomo na fi- 
mkmsowamie budowy portu w Gdyni, albo w Tozawie. 
Referent. zastanawiając się nad przyczynami niedo- 
magiń naszej polityki zagranicznej uważa. iż są one 
skutkiem wadliwej organizacji M. 5. Z. Niepożądame 
jest mięszanie polityki partyjnej do spraw zagranicz- 
nyeh, 

Sen. Thulie (Ch.-D.) proponuje rezolucję ca do wy- 
powiedzenia konwencji handlowej z Gianskiem. Mó- 
wea domaga się energicznego przeprowadzenia budo- 
wy portu w Gdyni. 

Sen. Bartoszewicz (Z. L. N) zauważa, że najważ- 
niejszą jest sprawa bezpieczeństwu pańsuwa, mamy 
zle granice i złych sąsiadów, Polska musi i ehee pro- 
wadzić politykę pokojową. wszelkie oszurżenia, juko- 
byśmy myśleli o wojnie są Oszczer*twem. 

Po przemówieniach senatora Krzyżanowskiego i ks. 
Maciejewicza zakończono olauty mul budżźstom mi- 
misterstwa spraw zagraniezaych. 

Sen. Szarski przedstawił budżet psinisterstwa spraw 
wejwnętrznych. pnzyczem zaznaczył. że reforma admi- 
mstracji nie może polegać na mechanicznej relukeji. 


O dodatek mieszkaniowy dla przętników 


i oficerów. 
Warszawa, 24 lipta. 

Na pomządku dziennym ostatniego posiedzenia. Ra- 
dy Min'strów postawiony został wniosek o uregule- 
waniu dodatku mieszkaniowego dła państwowych u- 
rzędników cywilnych, sędziów, prokuratorów oraz ati 
cerów. 

Projekt ten przewiduje dla wszystkich wrzędników 
i oficerów od I. do V. Stopnia służbowego włącznie, 
oraz dla sędziów i prokuratorów gnupy uposażeniowej 
B, C i D — 15 proc. uposażenia; dla urzędników (ka- 
tegorji VI, VII i VIH oraz sędziów i prokuratorów 
grupy A — 10 proc., dla reszty urzędników oraz apłi 
kantów sądowych — 5 proc. 

Począwszy od 1 lipca br. dodatek wzrasta w tym 
stopniu, w jakim wzrasta komorne na mocy ustawy 
z dnia 11 kwietnia 1924 r. o ochronie lokatorów. Eme 
ryci otrzymują dodatek mieszkaniowy w takiej wyso- 
kości procentowej, w jakej wypłacana im jest eme- 
rytura. Powyższe rozporządzenie obowiązuje od 1-go 
czerwca br. 


nie wspomina o takiej policji. 

Przyjpomniały mi się słoma jednego z mych znajo- 
mych letników, bawiących w Milówce, który też na- 
nzekał na n'edbalstwo polieji. 

Publiczną — mówił — jest. tajemnicą, że na wszyst 
kich strychach w Milówce składają mieszkańcy siamo, 
co jest ustawowo zabronionem. Letników tu mnó- 
stwo — powiada — i gdyby broń Boże wybuchł po- 
żar, mogłoby dojść do potwomej wprost katastrofy. 
Ale policja ufa Boskiej łaskawość: i nie zwraca na 
te „drubne* usterki uwagi. 

Ruszyliśmy w dalszą drogę, podziwiając widoki i 
nozkoszując się kryształowem powietnzem. Po drodze 
zadziwiająca ilość poziomek, które dzieci sprzedają 
po 1 zł. za cztery litry. 

Przechodząc koło jednaj z chałup zauważyłem, jak 
„gażdzina* „płukała* mleko w skopeu pod studnią. 

— A cóż wy robicie na Boga Ojca, gospodyni? — 
zapytałem z nienacka. 

— A ja? — mówiła zmieszana — la letników wi- 
cie rychtujem mleko i tak wej wicie sie nie pozna- 
jom... 

-— Macież wy sumienie tak ich oszukiwać? 

— Ich! cózbyk zaś miała osukiwać. Kapkę ino wo- 
dy dolejem, coby nie było takie gęste... 

Uznałem dyskusje za skończoną, widząc, że obok 
miejskiej istnieje druga etyka — wiejska. 

Wkrótce potem pożegnał nas leśnik, życząc „dobre 
go południa”, my zaś na najbliższej stacji siedliśmy 
do pociągu, by jak najszybciej znaleźć się za biur- 
kiem redakcyjnem i podzielić się z Czytelnikami wra- 


dwóch policjantów z Rajczy do Soli i wracają do do- | żemiami z Żywieckiego. 


mu gościńcem i to ma się nazywać służba? Niech pan 


Miet. 


Nr. 168 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Ze stolicy Polski. 


STAN ZDROWIA GENERAŁA SIKORSKIEGO 
znacznie się poprawił. Wczoraj generał Sikorski od- 
byt dłuższą konferencję z szefem sztabu gen. Halle- 
rem. 

ZNIŻKA CEN NA KSIĄŻKI. Sprawa zniżki cen na 
kwiążki została definitywnie załatwiona w minister- 
stwie przemysłu i handlu. Związek księgarzy i wy- 
dawców polskich po porozumieniu się z przedstawi- 
<ielami min. przemysłu i hamdlu postanowił znieść do- 
datek sortymentowy od książek polskich z dniem 22 
lipea rb. W tem sposób książki polskie od 22 bm. są 
d 10 procent tańsze. 

ZJAZD NAUCZYCIELSKI. Warsz. Sekcja uauczy- 
<ieli szkół zawodowych zamierza zorganizować w je- 
sieni zjazd nauczycielstwa zawodowego, który będzie 
mieć na celu omówienie przyczyn upadku zzkolniat wa 


aałowowego w Polsce oraz wynalezienia środków za- 


radczych. Osoby zainteresowane rozwojem szkolni- 
ctwa zawodowego mogą zełaszać swoje uwagi i po- 
stułaty przed dniem 1 paździermika rb. pod ulresem 
sekretarza Sekcji (Warszawa. ul. Złota 58). 


AGITACJA KOMUNISTYCZNA W FABRYKACH. 
Jak donoszą dzienniki warszawskie. agitatorzy komu- 
nistyczni otrzymali instrukcje wzmocnienia działalno- 
ści swoich. szczególnie w falwykach państwowych. 
względnie wojskowych. jakoto w fabrykach broni, 
«zbrojowniach itp. Agitacja odbywa się w dalszym 
ciągu za wywołaniem strajku powszechnego. Ma to 
na celu mobilizację i przeglad sił komunistycznych. 
W rezultacie komuniści dążą du ogólnokrajowego 
zjazdu delegwtów robotniczych. 

PRZERACHOWANIE EMERYTUR. Niczwiocznie 
po ogłoszeniu przepisów wykonawczych do ustawy z 
dnia 11 grwinia r. z. o przeruchowaniu emerytur. War 
szawska Izba Skarbowa pońjęta kroki celem przera- 
<howania emerytur około 7000 osobom, zamieszkałym 
wa terenie b. Królestwa Konoresoweno i Kresów 
wschodnich. Obecnie prace postępują naprzód i zała- 
twiame są w kolejności nupływania podań. Celem 
szybszego ich załatwienia stały personal Oddz. Eme- 
*ytalnego Izby (który ma do wakowania znaczną i- 
fość bieżacej pracy) został zatrudniony w godzinach 
pozaurzędowych. Niezależnie od tego. dzięki udzielę- 
niu przez Ministerstwo Skarbu kredytu. zaangażowa- 
no do pomocy stałemu personalowi pewną ilość sił 
kontraktowych. eo znacznie przyspieszy realizację 
fwzerachowania emerytur. 

KONCESJE NA RADIO-FELEFONY. Wobec sze- 
rokiewo zajuteresowania sprawą koncesji radjo-telefo- 
niezny"h dowiadujemy się, że pozwolenia na nabywa- 
nie i używanie aparatów odbiorczych oraz na zalkła- 
danje i eksqloatowanie stacji nadawczych będą wy- 
dawane dopiero po ukazaniu się przepisów wyłkonaw- 
czych do ustawy z dnia 3 czerwca 1924 r. o poczcie, 
telegrafie i telefonie. Przepisy te są obecnie opraco- 
wywane i spodziewać się należy wejścia w życie w 
ciągu najbliższych miesięcy. Dotychczas Generalna 
Dyrekcja poczt i telegratów wydała tylko kilka po- 
zwoleń na broad-oasting dla osób. pracujących na po- 
iu radjotechniki naukowo. 


PODNIESIENIE OPROCENTOWANIA  WKŁA- 
DÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH. Od 1 sierpnia r. b. 
podniesione zostaje oprocentowanie wkładów w obro- 
«ie oszczędmościowym Pocztowej Kasy Oszczędności 
w 4 i pół procent na 9 pmocent w stosunku rocznym. 

FAŁSZYWY DOKTÓR. W Warszawie niejaki Wolf 
Messing. który mieni się nieprawnie doktorem, rozpo- 
wszechniał afisz pod nazwą „Wieczory eksperymen- 
talne dr. Messing“ i umieszczał publiczne ogłoszenia 
„O wyleczeniu jąkałów*. Władze administracyjne po- 
ciągnęły za to Messinga do odpowiedzialności karnej, 
a wymieniony afisz skonfiskowały. 

CZERNEJ R Wh] DORSZ 


ORDRE GÓZD WOW M ij) 
Z ziemic Polski. 


DZIECI — KOLPORTERAMI KOMUNISTYCZNY- 
MI. W Płocku włudze policyjne zatrzymały dwóch 
chłopców żydowskich w wieku lat 10 i 13 za kolpor- 
vowanie odezw komunistycznych. Jest to dosadnem 
świadectwem. jakich środków imają się komuniści. 
jeśli ważą się używać dzieci do kolportażu, który 
grozi więzieniem. Władze policyjne dążą do wykrycia 
wanych używania dzieci do agitacji komunistycznej, 

ODEBRANIE DEBITU POCZTOWEGO, Min. spraw 
wewn. odebrało debit pocztowy ozasopismu ruskiemu 
Pn . „Prawosławnyj Wistnik*, wychodzącemu w Win 
mipeg (Kanada) za występowanie przeciwko Państwu 
Polskiemu. 

KARYGODNE STRAJKI W FABRYCE APARA- 
TÓW LOTNICZYCH W LUBLINIE. Otrzymaliśmy 


Bir. $ 


Zyznowski zabity we Śnie. 
W szpitalu odbył się cichy ślub. 


Warszawski «Kurjer Polski“ zamiesz- 
coza obszerną korespondencję z Paryża p. 
E. Woronieckiego z opisem tragicznego 
zeonu $. p. Żyzmowskiego. W korespon- 
dencqji tej, którą w skrócemiu przytaczamy 
poniżej, znajdują się nowe szczegóły tra- 
gedji paryskiej. Oto co pisze korespon- 
demt „Kurjera Polskiego“. 

Cała kolonja polska została wstnzęśnięta drama- 
tem ponurym, który się rozegrał w szpitalu Paul Bro- 
usse, znajdującym się na przedmieściu paryskiem Vil- 
łejuit. Oto kilka szczegółów autentycznych tej tra- 
gedji. o której doniosły wam depesze. 

Zdotny powieściopisarz i krytyk artystyczny Ś. p. 
Jan Żyznowski, wyjechał do Paryża za radą lekarzy, 
którzy ostatnią słabą nadzieję na jego wyzdrowienie 
pokta lali w kuracji za pomocą naświetlania radem. 
Umieszczono go w szpitalu Paul Broussea, gdzie zje- 
chała wkrótce jego narzeczona p. Umińska, wybitna 
i cenioma artystka Teatru Polskiego. 

Oboje łączyło głębokie wspaniałe uczucie. to też 
pomimo groźnego stanu chorego 

odbył się w szpitalu cichy ślub 
i młoda małżonka całą duszą oddała się pielęgtowa- 
niu męża. 

Ale mieublagama choroba — rak w żołądku — 
czyniła zastraszające postępy. Użyto więc Środków 
heroicznych. Ś. p. J. Żyznowskiego poddano naświet- 
laniu radem po 12 godzin dziernmie, łączmie z zastrzy- 
kiwaniem mu serum, gdy normalnie pacjent nie jest 
zlomy wytrzymać dłużej ponad trzy godziny. 

Bardzo żywotny oryamizm walczył po bohatersku 
ze śmiercią. Dla dodamia mu sił w tej bolesnej i ma- 
der wyczerpującej kuracji pami Umińska-Żyznowska 
poddała się transfuzji krwi. Cały personal szpitala 
wyrażał się z podziwem o jej bezgranicznem poświę- 
ceniu z jakiem pomimo ogromnego oshabiemia opile- 
kowała się chorym mężem. 

W przeciągu miesiąca nie odstąpiła od jego wezgło- 
wia, nie wyszła ani razu na miasto. 

nie zażyła żadnego spoczynku. Nie odrażały jej ami 

rany. któremi pokryte było cialo przepalone promie- 

miami radu. ani zaduch towarzyszący w ostatnim sta- 

djum tej strasznej Choroby. 

Jednego tylko znieść dłużej nie zdołała: cierpień 
nadludzkich męża, który wił się w męczarniach, gry- 
ząc sobie ręce, napełniając straszliwym jękiem salę 
szpitalną. 

Wielokrotnie już domagał się od żony, aby zakoń- 
czyła jego cienpienia, Musiała mu wreszcie dać tę o- 
bietnicę, gdy wszełka nadzieja będzie stracona. Przed 
paru dniami udała się ona do lekarza szpitala w to- 
wanzystwie pewnej znajomej, ponieważ pani Żyznow- 
ska językiem francuskim prawie nie włada. 

Lekarz przyznał, że mąż jej jest stracony, 
że wkrótce zapewne zacznie się agomja i może trwać | 
parę tygodni. Pozwolił też odtąd na zastrzykiwanie 


wiadomości, które zapewne zainteresują władze admi- 
mistracyjno-wiojskowe. W jedynej wytwórni polskiej 
aparatów lotniczych, w fabryce firmy Plage i Leśkie- 
wiez w Lublinie zauważono. że od pewnego czasu 
wybuchają planowo podejrzane strajki.  Pnzystępuje 
do strajku pewma grupa robotników, po dojściu do 
porozumienia z dyrekają fabryki, strajkuje druga gru- 
pa itd. Sprawia to wrażemie zorganizowanej, plamo- 
wej akcji czynników antypaństwowych. Nie wątpimy. 
że szefostwo administacji wojskowej zbada dokładnie 
to dziwne zjawisko. 

Z RUCHU ROLNEGO NA POMORZU. Otrzymnije- 
my z Pomorza niepokojące wieści o sytuacji w rolmi- 
ctwie. Riobotmicy nolmi zą według tych informacyj nie- 
zadowoleni z ostatnio zawartej umowy rolnej i za- 
mierzają wystąpić o nową podwyżkę. Rozsiewame są 
aównież pogłoski o szylkującym się strajku general- 
mym. Pogiłoska ta częściowo się potwierdza wiado- 
mością o rozpoczętym już strajku lokalnym w nie- 
których majątkach, jak np. w majątku Zajączkowo, 
pow. tczewskiego, w którymito powiecie, jak słychać, 
komuniści zdobyli znaczne wpływy. 

WYNIK WYBORÓW DO KASY CHORYCH W To 
RUNIU. Wybory do Kasy chorych w Toruniu, odbyte 
idmia 20 bm. dały wynik następujący: Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie (t. zw. zwiądki polskie) otrzymały 
15 miejsc; P. P. S. — 5 miejsc; a Chnześcijańska De- 
mokracja, która również miała swoją listę, nie prze- 
prowadziła ami jednego cziłonika. 

10 WAGONÓW SREBRA NA ZŁOTE POLSKIE. | 


mu morfiny na znieczulenie, czemu dotychczas się ` 
sprzeciwiał. 

Wymczenpana | fizytznie 
przy łożu chorego, 
doprowadzona do granie obłędu widokiem tortury 

okrutnej, 

na jaką przez długie przyszłe tygodnie miał być ską- 
zany ukochany nadewszystko człowiek zdobyła się 
pani Żyzmowska pod wpływem rozpaczy na czym, 
który jedni mogą uważać za szaleństwo, inni za bo- 
hatorstwo. Spełniła wolę swego męża, który żądał od 
niej skrócenia swego męczeństwa, skoro zgaśnie osta- 
tni blady promyk nadziei. 

Po zastrzyknięciu morfiny Ś. p. Żyznowski zasnął 
i wtedy 
uklękiszy przed nim p. Umińska-Żyznowska odwraca- 

jac głowę, strzeliła doń z rewolweru. 

Intencją jej było zakończyć również z sobą; ale po- 
wrofnia reakcja Świadomości, przerażenie wobec po- 
pełniomego bądź co bądź mordu przekroczyło jej siły. 

Z głuchym okrzykiem: 

„Zzagilam go, zabiłam go, żeby się nie męczył!“ 
zbiegła na dalsze piętro, gubiąc po dnodze rewolwer 
i upadła bez czucia. $. p. Żyzmowski nie wracając do 
przytomności po krótkiej agonji skonał. 

Mialem sposobność w dwa dni później widzieć i za- 
mienić parę słów z nieszczęsną a bohaterską mimo 
wszystko rodaczką. Złamana kompletnie tragicznymi 
wypadkami 
leży w stanie niepokojącej apatji i prostracji nie 

przyjmując prawie posiłku. 

Muszą jej zastnzykiwać morfinę, by mogła zażyć 
trochę sau, W otoczeniu jej 
obawiają się prześladującej ją uparcie myśli o samo- 

bójstwie. 

Z doskonałą obojętnością. z odcieniem niemal ukry- 
tej ‘ronji słucha rozmów o pnzyszłym procesie, o przy 
gotowaniu mależytej obrony sądowej. Zrobiła ofiarę 
ze swego mlodego życia, żeby uratować ukochanego 
męża od katuszy strasznego komamia. Cóż mogą mar- 
me procedury ludzkie. wobec trybunału najwyższego 
własnego sumienia?! 

Blada, jak chustka, bez knopli krwi, skrzepła w 
kamień twarz Nioby, w obłoku czarnym bujnych 
splątanych włosów, szeroko rozwarte szafiry oazu, 
nienuchome oslupiałe przed wizją grożną, ąpojrzenie 
mie widzące — co powraca z trudem — z daleka, 
gdy ktoś stawia głośno pytanie — w takim oto sta» 
nie zastałem świetną artystkę, jedną z ulubienice pu- 
bliczności wdnszawskiej. Żegnałem się. I nikły cień 
uśmiechu. który poruszył wangi zbielałe przy marmu- 
rowym zaziemskim spokoju złodowaciałego błękitu 
żrenice miał w sobie coś rozdziera jącego, poruszające- 
go do głębi. 

Prasa francuska poświęciła opisowi tej tragedji ca- 
łe kolumny. przepełnione wyrazami głębokiego współ 
czucia dla p. S. Żyznowskiej. 


tustuwicznem  czuwaniem 


W tych dniach przejechał przez Gdańsk oryginalny 
transport — 10 wagonów srebra, które tą drogą u- 
dają się do Paryża aby tam przelano je na złote pol. 
Mennica paryska nada przesłanemu kruszcowi cechy 
naszego pieniądza i w niedalekiej już przyszłości pa- 
pierowa moneta należeć będzie do chętnie porzuco- 
nychw spomnień wojennych | powojennych. 
PROJEKT ZAŁOŻENIA UNIWERSYTETU W 
GDAŃSKU. „Danziger Neuste Nachrichten“ zamie- 
szczają szczegóły, tyczące się projektu założenia uni- 


wersytetu żydowskiego w Gdańsku, Mianowicie 
wizechświatowy związek studentów żydowskich 


zwrócił się do Ligi Narodów o informacje w przed- 
miocie tego projektu. Zastępca sekretarza generalne- 
go i dyrektor biura międzynanodowego Ligi Narodów 
Nikobe w specjalnem piśmie wyjaśnił, iż sprawę ot- 
warcia uniwersytetu żydowskiego w Gdańsku, zaini- 
cjował niejaki Dokitorowicz z Warszawy, który zwró- 
oit się do Ligi Narodów o poparcie i zgodę na tem 
projekt. Z wyjaśnień Nikobe wynika, że Liga Naro- 
dów bynajnmiej nie upoważniła Doktonowieza do za- 
jożenia uniwersytitu jydowskiczo w Gdańsku, lecz 
przyjęła jedynie do wiadomości jego projekt. W 
związku z tem Związek studentów żydowskich :zwró- 
«ił się do komisji pracy intelektualnej Ligi Narodów 
z prośbą, aby na wypadek nowych projektów tego 
rodzaju komisja zwracała się po opinję do Związku 
mwszechświatowego studentów żydowskich, oraz do 
wybitnych instytucyj żydowskich, zainteresowanych 
już w utworzeniu wyższych zakładów naukowych ży 
dowskich. 


1 


Sur. £. 

i 
Powiedziano tm, że mie sam‘ żołwiemze padali na pla- 
cu. Że polała się także krew ludności cywilnej. Ale 


tej ludności nikt nie znieważał!: nókt nie grabił. A jeśli 


mśród ofiar cywilnych było wiele ludzi niewinnych, 
których na ulicę sprowadził przypadek lub którym 
sztucznie, wbrew ich polskiej natunze; +zaszczepiano 
jad nienawiści, to tem większa hańba dla tych, którzy 
tak hojnie szafowali &nwią cudzą, aby ratować pre- 
stige politycznego szantażu. 

Jeżeli te zasadmicze myśli obejmą sercem i rozu- 
mem ludzie, którym kazał %os sądzić wypadki 6 li- 
stopada, to ocemią łatwo, gdzie ich źródło i czyja 
wina. 

Rala ask. Brebneca w rebelii. 

Zrozumia dlaczego pierwsze pytanie im zadane obej 
muje osk. Bolesława Drobnera. Widzimy, że mie kie- 
rowano się iutaj żadną niechęcią do jakiejkolwiek 
organizac} lub pastji politycznej, ale oceniano indy- 
widualnie odpowiedziałność jednostki. Jako pamtja po 
lityczna nie jest oskarżony Drobner groźny dla Pol- 
ski ani dla Krakowa. U nikogo jednak goręcaj nie 
wybuchał ten fanatyzm nienawiści do polskiej kultu- 
ry i polskiej tradycji, do praworządnej władzy i jej 
organów jak u osk. Drobnera. Jemu też oddać należy 
tutaj sprawiedliwość, fe ze wszystkich oskarżonych 
w działaniu swojem był najszczerszy. Przyznał, że już 
przed godz. 10-tą pod Kasą chorych zagnzewał wzbro- 
jonych ludzi do walki, a jeśli potem koło 11-tej, gdy 
tłum ruszał ku Rynkow: zwolmił kroku i pospieszył 
z pomocą jakiemuś rannemu w bramie Starego Tea- 
tru, to tylko przez moc przyzwyczajenia, skono z opa 
trumkami tyle ma do roboty. 

Nie jest zaś obojętnem, że właśnie osk. Drobmer 
swem qmzyznamiem i kilkaknotnem  przmówieniem 
przyczynił się do wykrycia prawdy i zerwania maski 
z tych oskamżonych, którzy zarówno wypadki same 
jak i ich geneze w zupełnie innem przedstawiali świe- 
te. Kłam zadał reszcie oskarżonym pnzywódcom ja- 
koby te wypadki 6 listopada nie były z góry przygo- 
„towane i jakoby nie miały na celu objęcia władzy 
przez tlum, który na Szezepańskim placu oskarżony 
Drobner do boju zagnzewał. 

Nie bedę tu szerzej omawiał winy tych je'lnostek. 
które działały raczej jako nieświadome nanzędzie, ani 
tych, które porwał temperament lub skusiły wzelędy 
mater jadne. 

Dowódca z przeznaczenia dziejów. 

Nie mogę tu jednak pominąć udziału osk. Juljana 
Redlicha co do którego ideowe podłoże jego działal- 
ności wydać się musi bardzo problematyczne. Osk. 
Redilicha nie ponosit zapał. nie porywała krzywda ro- 
botnicza. sam jest pracodawcą, ale poczuł on w sobie 
posłannictwo swojego narodu do stawamia na czele 
jakiegokolwiek ruchu w chwili gdy przypuszcza, iż 
zbliża się chwila realizacji jego zwycięstwa. Objaw to 
bardzo częsty przy tego rodzaju występach zwiłasz- 
cza dla tego typu człowieka i obserwujemy go tutaj 
we formie najprymitywniejszej. Motywem działania 
zimna rachubka, a rezultat nieobliczalny. 

Oceniając winę poszczególnych członków pewnej 
organizacji musimy ustalać odpowiedzialność wedle 
hierarchji, która niższym organom wobec wyższych 


37 dzień 


Mowa mecenasa Dobrzańskiego. 

Wiezorajsza rozprawa rozpoczęła się mową mec. 
posła Dobrzańskiego, zastępcy stromy eyw.. który 
przez swioje Świetne ujęcie przedmiotu sprawy — 
wywołała głębokie i sime wrażenie. 

Szczegółowej amalizie poddał mówca całe knwawe 
wypadki krakowskie, wykazując na podstawie rze- 
czowej analogji, że rewolta krakowska miała być eta- 
pem do rewolucji, tak, jak to już bywało w immych 
państwach i sytuacjach. 


` 
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bezwzględny posłuch nakazywała. Wprawdzie tutaj 
 oskarżemi zapewniali o swej rówmorzędmości jednako- 
| woż przy ocenie winy indywidualnej rozpatrywać się 
mwi zamidr każdegu z oskastżonych z osobna i dzia- 
łamie jakie w tym celu rozwinął. 

Badając jednak tę zależność niezapominajmy, że 
o winie nie może decydować przynależność do żadnej 
*partji do żadnej organizacji, do żadnego Stanu lub 
klasy społecznej. Równi wobec prawa domagać się 
mamy prawo aby prawo dla każdego równo było sto- 
sowane. Ale nie równą jst wima jeśli tego samego 
czynu dopuszcza się nędzarz, czy wyrachowany agi- 
tator. 

W obronie czci polskiese robo- 

tnika. 

Śmiało i otwarcie raz tu powiedzieć należy, że kła- 
mie kto usiłuje przedstawić wypadki 6 listopada jako 
owoc nienawiści do robotnika. 

Tak, jak przez cały wiek XIX. psychika narodu 
przesyconą była wiarą, nadzieją i miłością do ludu 
wiejskiego talk od początku wieku XX. wszystkie 
bez wyjątku klasy społeczne, wszystkie stany i wszy- 
stkie umysły z tymi samymi uczuciami zwracają się 
do ludu roboczego. 

Uczucia te pogłębiła jeszeze wielka wojma i brater- 
stwo broni. Ta wojna, która stalowym pługiem prze- 
orała wszystkie dziedziny naszego życia społecznego 
i politycznych poglądów i wydobyła na wierzch naj- 
głębsze pokłady ojczystego przywiązamia pod świeży 
zasieęw zdrowego ziarna na własnym zagonie, ta woj- 
ma w której awierciadle odbiły się najwiermiej wszy- 
stikie cechy człowieczeństwa, ta wojna która w obli- 
czu śmierci zbliżyła i zbratała największe pnzeciwień- 
stwa i największe antamonizmy nauczyła także każdy 
stam, każdy zawód, każdego obywateła cenić te war- 
tości istotne, żywe, reame, które decydują 0 zdmowiu 
moralnem i sile, a których największe zasady znala- 
zła w uświadomionym polskim robotniku. I robotnik 
polski powołany od pierwszego zaramia nowej naszej 
niepodległości do współpracy przy ustawiariu zrę- 
bów Państwa za zgodą wszystkich klas i stanów za- 
jat to stanowisko jakie w innych społeczeństwach w 
drodze długich zapasów i przewrotów wywałczać so- 
bie musiał. 


Serdeczny anel do ławy przysię- 
elyek, 

To też niech wyrok Wasz będzie wyrazem tej ser- 
decznej wiary i tej gorącej troski jaką każdy oby- 
watel odczuwa dła polskiego robotnika. ale niech bę- 
dzie także wyrazem tej wielkiej miłośc dia całego 
namodm jaką wpoili nam wodzowie z ducha i szermie- 
rze polskiej kultury. Niech Wasz wyrok wskaże rany 
zadane społeczeństwu przez ten psychokonuptor Czer- 
wonego Młyna, którego dzwon alarmowy sygnalizo- 
wał każde łajdactwo, niech znajdzie się w nim męski 
wyraz hoidu dla bohaterstwa anmji i czujna przestro- 
ga dla obłudy egoizmu i niech zapłaczą w nim cym- 
bały Jankiela nad ohydą czerwonej Tagowicy. 

Bo macie dziś sądzić szmat życia, który przejdzie 
do bistorji i baczcie aby wynok, który wydacie prze- 
szedł do historji jako wyrok sprawiedliwy. 


rozprawy 


| Bardzo gruntownamu rozpatrzeniu podległa rów- 


Groźne chmury nad konferencją Londynie. 


mież w tej mowie zbrodnicza i straszna rola Związku 
Strzeleckiego w dniu 6 list. 

Przez swoją swadę oratonską, bardzo sumienne i 
skrupulatne zestawianie faktów oraz głębokie, filozo- 
ficzne ujęcie sprawy — mowa mec. posła Dobrzań- 
skiego stanęła ma równi z mowami reszty zastępców 
strony cywilnej. 

Mowe tę też w całości podamy w jednym z najbliż- 
szych numerów. 


"so 


Nowe trudności wywołane niezadowoleniem bankierów. 


Berlin, 25 lipea. (PAT). Wolff. W sprawie trudno- 
ści wywołanych niezadowoleniem bankierów, spowo- 
dowanych uchwalą pienwszej komisji dowiaduje się 
Reuter, że uchwała ta mie może stać się powodem 
poważniejszego nieporozumienia. Idzie tu tylko o po- 
wstanie pewnych wątpliwości i obaw ze strony bam- 
kierów i o pewme wskazanie przez nich na trudności 
odpowiedniego Eabezpieczenia finansowego przez sub 
ekrybemtów pożyczki niemieckiej. Uchwały te będą 
oczywiście zmiesione. W tym eelu zebrali się przed- 
stawiciele banków na komferemcję z rzeczoznawcami 
fmansowymi. Aczkolwiek ogólne zapatrywania na 


| możliwość dojścia do porozumienia jest optymistycz- 
me, nie można ukrywać, że odnośnie do tych trudno- 
Ści sytuacja mie jest jeszcze dostatecznie wyjaśniona. 
Plename posiedzenie konferencji wyzmaczone zostało 
na środę. Zwiolka ta mie oznacza bynajmniej utkmięcia 
konferencji. Zagadnienie przywrócenia jedności go- 
spodarczej Niemiec posiada naduwyczajne znaczenie 
i nie może być rozstrzygnięte w kilku godzinach. 
Londyn, 23 lipca. (PAT). Rozwiązanie kwestji fi- 
mansoawych stamowi jeszeze wieiąż ośrodek trudności. 
| Główna trudność leży w tem, iż najwięksi bankierzy 
przebywający w Londymie mianowicie: Montagn, Nor- 


| 
| Po mowie mec. Aschennbrenner na znak protestu 
i 
l 
i 
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| Niezgoda wśród obrońców PPS. 


Po mowie mec. Dobrzańskiego przewodn. wobec 
tego, że obrońcy nie mogli się zgodzić co do kolej- 
ności przemówień ogłosił, że urzędu wyznacza talki 
porządek mówców z obrony: pp. Liebermann, Bogda- 


ni, Bross, Ringeiheim, Zubowicz, Lustgarten, Heski, 


Rosenzweig, Woźniakowski, Śmiarowski (pos. z „Wy- 


zwolenia*), Schónwetter, Birnbaum i Aschenbren- 

TET, 

Skandaliczna napaść i prowoka- 
cia. 


W tej chwili powstali, wobec zarządzonej przerwy.. 


obrońcy z P. P. S. i podeszli w stronę mec. Aschen- 
nbrennera. 

Pos. Śmiarowsiki z „Wyzwolenia“, zgodnie ze zwy- 
czajem swojego klubu sejmowego, rzucił pod adresem. 
swojego kolegi — adwokata wyzwiska: 

— „ly — kamaljo!* 

— „Ty podly — Ty świnio!“ 

Pam Lieberman, włożywszy ręce do kieszeni, pow- 
tórzył jak echo te „kultunalne* wyzwiska, dodając 


ich więcej z własnej kompozycji. Nie nadają się one- 


jednak do powtórzenia ze względu na przyzwoitość. 
P. Lieberman i pos. Śmiarowwki powiedzieli je jednak 
w sali sądowej. 

Mec. Aschemnbrenner wobec tej niesłychanej napa- 
ści — rzucił też kilka słów. 

Jak wiadomo nie jest on członkiem obrony P. P. S. 
i odrębnie bromi osk. Tuchowiczówny, która obciążyła 
miajpoważniej swojemi zezmamiami osk. Klemensiewi- 
cza. 

Dlatego jednak, że on wypowie ostatnie a nie czer- 
woni obrońcy słowo — p. Liebermanowi innym jego 
attherentom wystąpiła piana zemsty na usta. I dopu- 
ściłi się, wbrew wszelkim pojęciom kultury, napaść 
A kolegę, spełniającego taki sam, jak oni, obowią- 
zek. 

Mec. Aschenubrenner, jak się dowiadujemy ma wy- 
siać dwóch zastępców do napastników. 

Terror socjalistyczny doszedł w tym wypadku, nie- 
slychanie przykrym i hańbiącym autorytet sądu, dc 
zenitu i najlepiej ilustruje bezczelną, iście semicką, 
nagonkę socjalistów podczas procesm, którą tylekroć 
już napiętnowaliśmy. 


Nie z rolskiei rasy. 

Po przerwie zabrał głos p. Lieberman, bohater na- 
paści na mec. Aschennbrennera | wygłosił dwugo- 
ilzimmą, mowę, w której główną cechą były wyzwiska 
i ironja na b. Rząd większości, policję, Wojewodę i 
wszystkich, którzy są niewygodni dla P. P. S. 

Te „wywody“ p. Lidbermana, które oburzyty swoją. 
arogancją i ohydną nagonka, ławę przysięgłych, szko- 
ila poprostu mówić. Sam p. Lieberman przyznał się 
mieostrożmie, iż nie będąc członkiem rasy polskiej, nie 
może mówić w jej imieniu, choć sądzi, że „troszkę 
ją rozumie. Ze względu też ma to szczere wyznanie: 
nie należy mowy p. Liebermama traktować, jako gto- 
su reprezemtamta choć części Polski. A o jej głosy 
tylko chodzi. 

Przy końca swej mowy p. Lieberman oświadczył, 
że na Sądzie Ostatecznym (!! ) przebaczonem pewnie 
bedzie pos. Maikowi jego... działalność w dniu 6 list. 
Ten wesoły wzrot w niudałej wbrew zresztą oczeki- 
waniem mowie p. Liebermana, zakończył jej pierw- 
sza część. 


pnzeciw ternonawi obrońców P. P. S. znzeka się obro- 
ny osk. Tuchowiczówny. 

Wobec jednak stanowczego oświadczenia osk. Tu- 
chowiczówny, że życzy sobie obnony mec. Aschenn- 
bremnera -- przyjął on z powrotem ten mandat, 

Dodać trzeba, że opróżniomej obrony skwapliwie 
podjął się p. Woźniakowski z P. P. S. ale osk. Tucho- 
wiczówna odrzuciła jego „uprzejmość“, 


Na tem dzisiejszą rozprawę odroczono. Ki. Hr. 


~ 


man, Kallog, Mac Kenne, Lamont nie chcą odstąpić 
od swoich zapatrywań. Stoją oni zresztą w kontakcie 
z niemieckimi finamsistami, przebywającymi w Lon- 
dymie, mianowicie: Schachtem, Meyerem i Basserma- 
mem. Utreymywali oni z nimi już przed wojną przy- 
jame i Ścisłe stosunki finansowe. Oprócz Lamonta 
i Whitneya przebywają jeszcze następujący bankie- 
rzy amerykańscy w Lomdymie, biorący udział oficjal- 
ny w rokowaniach: Mellon, Kahn z firmy Kuhn Loed 
Comp. nastepnie Hannes z amerykańskiego banku 
narodowego Prosser przewodniczący banku Tmst 
Comp. Speyer z firmy Speyer Comp. i wielu innych 
przedstawicieli największych banków. Hammis, przed- 
stawiciel nowojorskiej Central Raid Road Eisenbahm 
| ma być konsultowany w kwestji wypuszczenia obli- 
| gacji kolejowych, w której to dziedzinie jest on fa- 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 


<«howcem. W Toreign Office oświadczono dziemnika- | poważme zagadnienia, których rozwiązanie nas tręczą 


rzom, że konferencja nie utkmęła, lecz natrafiła na " pewne trudności. 


000 ——— 


Czy zerwanie roko 


wań? 


Francuzi oświadczyli, że pozbawienie praw Komisji reparacyjnej, jak to wynika z formułki 
belgijskiej, jest dla nich nie do przyjęcia. 


Londyn, 23 lipca. (PAT). Zmodyfikowana belgijska 
formuła porozumienia była przedmiotem narad mini- 
strów w lokalu w Izbie gmin. Obecni byli ministro- 
wie skarbu Snowden. Ciementel, De Stefani następnie 
Amerykanie Lamont, Oven Young, ze strony finan- 


Kraków, 24 lipca. 

Do Rady przybocznej komisarza rządowego miasta 
Krakowa powołał wojewoda krakowski następujące 
osobistości: 1) Inż. Adelman Aleksander, 2) dr. Bo- 
browski Emil, 3) Burtan Stanisław, 4) Czuj Paweł, 5) 
Dąbrowski Marjam, 6) Epstein Tadeusz, 7) Englisch 
Jan, 8) dr Emilewicz Józef, 9) Gross Adolf, 10) Ho- 
leksa Karol, 11) Jasiński Jan, 12) dr Klimecki Stani- 
sław, 13) Kosobudzki Piotr, 14) ks. Kasprzyk Ludwiik, 
15) Kolarz Antoni, 16) dr Landau Rafał, 17) dr Leba- 
czewski Adam, 18) dr Miller Adam, 19) ks. dr. Niem- 
czyński Józef, 20) dr. Józef Muczkowski, 21) dr. Mus- 
sil Franciszek, 22) Inż. Mianowski Hemryk. 23) dr. 
Mikudski Antoni. 24) Nycz Michał, 25) Gwiński Jan, 
26) Pachoński Henryk. 27) dr. Rosenzweig Józef, 28) 
dr. Rowiński Stanisław, 20) pos. Stamisław- Rymar, 
-30) Stempel Feiwel, 31) dr. Schmeider Ludwik, 32) 


Zwrot na lepsze. 


Kraków 24 lipca. 
(Tad.) Krakowska Rada Miejska zeszła nagle z tte- 
0 świata bez żalu mieszkańców miasta. Na skom za: 
nosiło się coprawda oddawna, bo nieboszezka wyka- 
zywała od dłuższego azasu szereg poważnych niedo- 


gań. 

Już Rząd polskiej większości postanowił rozwiązać 
Radę Miejską, która była anachnoniamem i mocno) 
myszką traciła. 

Socjaliści piomumują teraz na min. Hiibnera, widzą 
przez powiększone szkła zamach na samorząd, ale 
starannie unikają wszelkich opisów, ilustrujących sto 
sunki w b.*Radzie Miejskiej. 

A wszak była to instytucja ciekawa. Już sam skład 
Rady M. budził podziw i powinien był "wywołać 
okrzyk zgrozy z ust obrońców pięcioprzymiotnikowej 
ordynacji wyborczej. Istotni wybomcy dzielili się na 
mocy statutu miejskiego na 3 kurje: 1) 'wielki i mały 
przemysł, 2) wielki i mały handel i 3) właściciele wiel 
kich i małych domów(!). 

O przyjęciu do kurji inteligencji decydowało nie 
wykształcenie, ale podatek dochodowy (32 kor. roaz- 
nie). Dzięki temu dostało się do tej kurji około 1300 
żydów, w tem właściciele domów publicznych(!!), po- 
nieważ opłacałi podatek. 

Następnie przybyło nowe ikoło, uwzględniające im- 
teresy nieopodatkowanych, powołane przez P. Komi- 
aje Likiwid. w 1918-19 r. oraz przed wojną jeszcze no- 
wa serja radnych z Podgórza i gmin przyłączonych. 
W razie opróżnienia powoływano nowych radnych 
przez kooptację. Z koła nieopodatkowanych weszło 
24 radnych, w tem 16 socjalistów. Ten otan nzeczy, 
odsłaniający w całej peni bezsiłę Rady M., zlepionej 
przypadkowo, 
nie reprezentującej potrzeb i życzeń szerokich warstw 

ludności, 


trwał aż do osramich dmi : odbil się wysoce szkodli- 
wie ma gospodarce miejskiej. Toteż powszechnem sta- 
ło się wołanie: rozwiązać Radę Miejską. 

Dzięki stanowisku klubów opozycyjnych w Radzie: 
Zw. Lud. Nar. i Ch. D. a nie „Kurjerowi Krak.ś, jak 
to się chce wmówić przez pewine koła w ludność m. 
Krakowa, udało się doprowadzić do rozwiązania Ra- 
«dy, która przestała już odzwierciedlać faktyczny układ 
sił w mieście. 

Zamiepokojenie wywołało tylko pozostawienie 3 do- 
tychczasowych wiceprezydentów na stanowisku wi- 
ce-komisarzy. Dalej nie wiedzieliśmy nic o składzie 
Rady przybocznej przy komisarzu rządowym m. Kra- 
kowa. 

Dziś możemy już podać skład Rady Przyb. Okazuje 
się, że Wojewoda krakowski liczy się z żądamiami 
ludności, która pragnie widzieć w Radzie Przyb. ludzi 
obdarzonych jej zaufaniem. 

Jest to zwrot na iepsze. Rada Przyboczna jest mo- 


Rada grybutna Komisarza radowemo w krakowie 


| 
| 
| 


sistów angielskich Kindersley i Momtagn Norman. 

Francuzi oświadczyli że pozbawienie praw komisji 
reparacyjnej, jak to wynika z fonmuiki belgijskiej 

jest dla nich nie do przyjęcia. 
Rokowania wskutek tego utknęły. 


bil e y OEE 


Sedlaczek Wiktor, 38) dr. Thon Ozyasz, 34) pos. Ta- 
baczyński Tadeusz, 35) inż. Tunski Władysław, 36) 
dr. Zoll Fryderyk. 

Tem układ odpowiada mniej więcej układowi sił 
stronnictw przy ostatnich wyborach do Sejmu. 


O ROZWIĄZANIE RADY MIASTA KRAKOWA. 


iWamszawa, 23 lipca. 

Wczoraj interwenjowali u ministra spraw wewinę- 
trzmych Huebnera w sprawie rozwiązania Rady mjia- 
sta Krakowa przedstawiciele wydziału samorządowe- 
mo we Lwowie senator Kędzior (Piast), sen. Nowak 
i dr. Biały. 

Minister spraw wewnętrznych Huebner odparł, że 
w sprawie tej zwołuje na środę konferencję, na kitórą 
między in. zaprasza sen. Kędziora, jako prezesa wy- 
działu samonządowego we Lwowie. 
że nie idealnym ale w każdym bądź razie zbliżonym 
bardziej do wzeczytwistości obrazem stosunków spo- 
łecznych na terenie m. Krakowa. Toteż krok p. Wo- 
jewody witamy z uznaniem, 
` (Wiemy ma jak wielkie trudności matkmie się nowy 
Zarząd miasta, pokona je tylko witedy, jeżeli się oprze 
ma zaufaniu obywateli i jeżeli będzie miał na oku 

tylko i jedynie dobro miasta. 
Bezstronność i troska o rozwój gospodarki miejskiej 
zapewni komisarzowi rządowemu poparcie całej zdro- 
wo myślącej ludności m. Krakowa. 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Czwartek: „Aida“. 

REPERTUAR TEATRU BAGATELA. 
Qzwartek: „Świt, dzień i noc”. 

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 


Promień: „Prawda“, dramar w 6 aktach. 

Reduta: „Tragedja skrzypka”. 

Sztuka: „Huragan“, sensacyjny dnamat w'8 aktach. 
Uciecha: „Phroso*, i 


awamtumiczy w 8 aktach. 


Warszawa: „W sidłach elektrycznego człowieka“ (Har. 
try Peel), dramat. 
Zachęta: „Walka o testament", (Charry Pell). 


STUDENCI KRAK. AKAD. GÓRNICZEJ WYJEŻDŻA- 
JĄ DO BELGJI, FRANCJI I RUMUNJI. W bieżącym ty- 
godniu wyjeżdżają studenci Akad. Górniczej na praktyki 
wakacyjne do Belgii, Frameji i Rusmunji. 

WYCIECZKA KRAKOWSKIEJ MŁODZIEŻY DO JU- 
GOSŁAWJI. Omegdaj wyjechała grupa studentów krak. 
Akademji Górniczej na wycieczkę naukową do Jugosła- 
wji. Młodzież nasza zanozma się z rozwojem gómietiwa ju- 
gosłowiańskiego oraz spędzi 2 miesiące na praktyce w 
tamtejszych kopalniach. — Wycieczka dószła do skutku 
dzięki staraniom akademickiego klubu jugosłowiańskiego 
„Sretno“ oraz Stow. Studentów Akad. Gómiczej w Kra- 
kowie, przyczem podnieść należy żywą działalność jaką 
rozwija Stow. Stud. A. G. celem uzyskania praktyk za- 
granicznych dla studentów Akad. Górm. 

PODSZYWANIE SIĘ POD CZAPKĘ AKADEMICKĄ. 
W związku z naszą notatką z dnia 10 bm. w num. 155 pro 
stujemy, że p. Józef Jarema, student Akademji Sztuk Pie 
kmych, nie ma niec wspólnego z aferą poruszoną w tej 
votate naszego pisma. Notatka ta p. t. „Podszywanie się 
pod czapkę akademicką” została umieszczona z powodu 
fałszywych i myłuych informacyj, za co Redaxcja p. Jó- 
zefa Jaremę majserdeczmiej przeprasza. 

OSTATECZNY TERMIN REJESTRACJI OFICERÓW 
REZERWY. W myśl mezkazu Min. S. Wojsk. oddział V. 
Liz. 20483-V. O. 24 ostateczny temmin zgłoszenia się ofi- 
cerów_do rejestracji celem weryfikowania stopnia i przy- 
jęcia dy W. P. upływa z dniem 30 grudmia 1924, Niezęło- 
Szemi do rejestracji z dniem 1 stycznia 1925 prowadzeni 
będą jako szeregowi rezenwy. Wzywa się zatem wszyst- 
kich oficerów rezerwy, który do tej chwili niezarejestro- 
wali się do natychmiastowego zgłoszenia się do PKU. 


Str. 7. 


_ WYCIECZKA UCZNIÓW AKADEMJI ROLNICZEJ Z 
DEBRECZYNA W IKRAKOWIE. Wczoraj rano przybyła 
do Krakowa wyciecyka studentów akademji rolniczej w 
Debneczymie (Węgry). Stwiemci węgierscy zwiedzą miasto 
oraz okoliezme tolwanki, by zapoznać się z polskiem igo- 
spodartwem rolnem. 

ŚLEDZTWO PRZECIW KOMUNISTOM. Na polecenie 
dyr. policji w Krakowie rozpoczęto śledztwo dla wykry- 
cia agitarorów komunistycznych, którzy rozsyłają broszu 
rę Davala pod tytułem: „Zbrojne powstanie krakowskie“, 
glorvyfikujące 6 listopada z. r. 

ZE STRAJKU KELNERÓW. Wczoraj w godzinach ipo- 
południowych strajkujacy kelmerzy zebrali się w Grand 
Hotelu i zajęli wszystkie stoliki w kawiarni, skutkiem cza 
go nadchodzący goście nie mieli gdzie usiąść. Strajkują- 
cy zachowali się spokojnie i po pewmym czasie, wypiw- 
Szy po szklance wody sodowej, opuścili lokal. 
ZAMACH SAMOBÓJCZY. Marja Bayer lat 25 zażyła w 
zamianze samobójczym większą ilość nadmamganjanu po- 
tasowego. Pogotowie natunikowe po udzielemiu jej pierw- 
szej pomocy przewiozło ją do szpitala. Powodem samhbój- 
stwa zawód miłosmy. 

UCIECZKA OBŁĄKANEGO. Wczoraj przybył do Kra 
kowa. p. Jakób Wasserteil ze swym Salomonem lut 238, 
umysłowy chorym, którego miał zamiar umieścić w za- 
kładzie ima Piltza. W drodze z dworca obłąkany zbiegł. 
NIEUDAŁE WŁAMANIE. Wójcik Fr. i Michał Żbik 
(lat 16) zostali przytnzymami w chwili, gdy usiłowali się 
włamać do sklepu Jarosza przy ul. Florjańskiej. 
ŁAGINIONA. Onegdaj wydaliła się z domu miejaka 
Wanda Zawadzka, lat 17 i dotąd nie wnóciła. Istnieje mo- 
żliwość uprowadzenia. 

UJĘCIE 16-LETNIEJ OSZUSTKĆ Od dłuższego czasu 
uwijała się w Krakowie i okolicy kobieta, wyłudzając od 
łatwowiemych osób ubramia, szczęgólmie stroje krakow- 
skie oraz pieniądze: na dostarczanie jprowiantów. Po dłuż- 
szych poszukiwaniach udało. się organom śledczym tut. 
E. U. Ś. aresztować 16-letnią Jame Bielównę z Krakowa, 
której udowodniono 16 różnych kradzieży i wiele o- 
szustw. Do wszystkich tych występków. Bielówna - 
zmała się. Większą ilość ubrań i strojów odebrano Í od- 
dano poszkodowanym, zaś Bielównę odsbawiono do aresz 
tów tut. S. 0. K. 

DŁUGI KUPCÓW POLSKICH W CZECHOSŁOWACJI. 
Wszvscy członkowie  kmakowskiej Kongregacji Kupiec- 
kiej i Stowarzyszenia idnobnych kupców oraz Oddziały 
prowincjonalne tychże Stowarzyszeń zecheą natychmiast 
zgłosić pod adresem: Krakowska Kiongnegacja Kupieuka 
Kraków Magistrat, swe długi w Ozechostowacji z poda- 
niem nazwiska wierzyciela, wysokości długu i daty jego 
powstania. Ze względu na ważmość sprawy dla intereso- 
wanych dłużników wiemzymy, że zgłoszą się wszyscy we 
własnym swoim interesie. 
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GIELDA WARSZA WSKA. 
Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół: Lomdym 2287 i 


pół; Pa“ 
ryż 26. 80; Wiedeń 7.32 i pół: Praga 15.40; Włochy 22.50; 
Belgja 24; Szwajcamja. 95.60—9%5.58. 


Milionówika 0.58: Bony złote 0.82—0.84; Pożyczka złota 


6.70; Pożyczka dolarowa 2.60. 


Akcje: Chodorów 6.40—6.90; H. Cegielski Pomań 0.78 
do 0.86: Parowozy 050—0.45; Starachowice 3.55-8.15; 
Ursus 1.55; Zieleniewski 10.75—11; Zawiercie 37 i pół do 
35; Żyrardów 50—43; Elektryczność 2.15—2; Polska Naf. 
ta 0.47; Nobel 2.10—2.30; Spirytus 2.20—2.25. 
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Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Danja chciałaby się rozbroić. 
Berlin. (AW). Rząd duński wystosował do Ligi Na- 
rodów zawiadomienie o projekcie zniesienia sił zbnoj- 
nych w Danji. 

Pozostaje tylko 7 tysięcy ludzi w korpusie policyj- 

nym, który częściowo pełnić będzie służbę czynną. 

Sprzedaż gmachów wojskowych i terenów mależą- 

cych do wojskowości, umożliwi Danji spłatę całągo 

długu zagramicznego, budżet zaś zmniejszy się o 50 

ROZPOZNANIE NOWEJ OFIARY MORDERCY 
HARMAINA 


Bertin, 23 lipca. (PAT). „Berlinentagbit* donosi z 

Duesseldortfu, że rodzina pewnego 19-letniego mło- 

dzińca, który w swoim czasie znikł bez śladu w Han- 

nowerze 

rozpoznała jego rzeczy u zwyrodniałego mordercy 
Harmana. 


Hammam, któremu przedstawiono fotografję ofiary 
przyznał się do zbrodni. Ojciec ofiary chciał Harma- 
na zabić na miejscu. 

ŚMIERĆ BUCHANANA. 
Londyn. (AW). Były ambasador angielski w Peter- 
sburgu sir Buchanan zmarł dzić w wieku lat 86. 


„SS —— 


WYKRYCIE TAJNEGO SKŁADU AMUNICJI WE 
LWOWIE. 

Wanszawa. (AW). Lwowska policja śledcza wykry- 
ła wezoraj wielki skład amuniqji posiadający około 
1000 nabojów karabinowych. wielką ilość zapalników 
i materjałów wybuchowych, skradzionych ze składów 
wojskowych. Afera ta podobno stoi w zwiądku z 
ostatnim nieudałym zamachem na magazyn amunicji 
we Lwowie. Aresztowano właściciela mieszkania u 
którego znajdował się tamy skład broni. 


Btr. 8. 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


51 morderstw popełniło młode małżeństwo. 
Ujęcie straszliwych zbrodniarzy. 


z y Warszawa, 23 lipca. 

Niesłychaną ilość popelmionych zbrodni osiągnęła 
nara małżonków Zhoińskich z Grodna, Stanisław i 
Germanida Zboińscy, mają po 25 lat, a popełnili już 
gi mniej ni więcej — tylko 51 monderstw. 

Okrutny zbrodniarz, Stanisław Zboiński, jest ro- 
dem z Warszawy, z zawodu szewc, W 1919 roku słu- 
żąc jako lotmik wojskowy w Wilmie, poznał w miesz- 
kaniu kolegi ohecmą swą żonę, Germanidę Szykowi- 
<czową, zwyrodniały typ kobiety — żonę notoryczne- 
go złodzieja. 

Zboiński został wydałony z wojska z GK kra- 
dzieży i nadużyć, poczem począł trudnić się porywa- 
niem bydła i koni u okolicznych wieśniaków. 

Pierwsze morderstwo popełnił na osobie męża swej 
kochanki, 

Szykowicza, którego zamordował podczas snu pod 
stogiem siana. 

Dalej wszystko szło, jak z płatka: mordowano no- 
żem, duszono ofiary rękami, strzelano z rewolweru. 

Ofiarami mordu są 

kobiety, które poprzednio były gwałcone. 
Miescami mordu były pustkowia, Jaski przyslrożne, 
czasami mieszkamie mordowinego. 

Mordowano na Kresach, w Kongresówce i Małogol- 
sce, zmieniając oczywiście natychmiast miejsce po- 


ADMINISTRACIA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


ORGWIĄZUJĄCE OD 26-60 MARCA: 


Masło deserowe wyborowe | 
Ser trapistów pełnotłusty 


dostarcza hurtownie 


Małopolski Związek mleczarski 


Kraków Lwów 
Jabłonowskich 19 Mickiewicza 26 


Na składzie wszelkie maszyny naczynia i przy- 
rządy mleczarskie. 783 


| POPĘD: 


Uwaga : 


CENY 


«Pierwsza krajowa fabryka tin koropnych, dri- 


JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGO 


Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. 


wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszynowego — Liny budowlane — Liny kopalniane — Liny gospodarskie — 
Pasy konopne popedowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie. 


Liny na maszyny zakłada przez własnych monterów. = 
Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka. 


|= ROUZEZEWNUUKWE UUOCKUKNCEE NZEZZRAZEGZOWONSEKEE 


PAPIERY WARTOŚCIOWE 


akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 


bytu i nazwiska. Mordowamo w większych miastach, 

Jak: Grodno, Wilno, Brześć nad Bugiem ií 

w Warszawie, gdzie zbrodniarz popełniał morderstwa 

wieczorem na cmentarzu Powązkowskim, a ofiary 
zakopywał. 

W 1921 roku na Targach Wschodnich w ustępie 
z błyskawiczną szybkością zamordowali bogatego A- 
merykanina, z którym poprzednio zaprzyjaźnili się, 
przedstawiając się, jako bogaci kupcy z Kresów. A- 
merykanina mordowano do spółki z jakimś Karliekim, 
który przytrzymał ofiarę za głowę, zatykając uprze- 
dnio usta, a 

Zboiński kind*ałem przerżnął mu gardło i zabrał 

5000 dolarów. 

ZAmoińska wypiera się popełniovych mordów, nato- 
miast Zboiński z okrutnym cynizmem. jakby z roz- 
koszą opowiada o każdej zbrodni wszystkie szczegó- 
ły, od których włosy powstają na głowie. 

Twierdzi on, że wszystkie morderstwa planowała z 
zimnem, wyrafinowanem okrucieństwem Germanida, 
a om był jej ślepem, powolnem narzędziem. 

Zeznania Zboińskiego, gdy y nie były prawdziwe, 
zakrawidiyhy na nieprawdorcdołną historję z tysią- 
ca i jednej nocy. 

A jednak, niestety, są prawdziwe. 

——— 


TYGODNIK SPOŁECZNO-NARODOWY 


Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol- 
skiego na kresach południowo-zachodnich — 


bezpartyjne. 


Redakcja | Administracja Biała koło Bielska, 


Pranumerata miesięcznie 1,200.000 Mk., półrocznie 
7,000.000 Mk. 


s 


zianych, oraz wszelkich wyroków powreźniczych 


Sklep: p!. Marjacki 7. 


Nr 168 


TEATRALJA. 


Nowy dyrektor teatru w Katowicach 


Katowice. (AW). Na stanowisko dyrektora teatru 
w Katowicach został ostatecznie powołany p. Czar- 
necki, b. dyrektor teatru w Sosnowcu. 

Jak się dowiadujemy sprawę przedstawień niemiec- 
kich Rada województwa rozstrzygnęła w ten sposóh.. 
że na przedstawienia niemieckie są przeznaczone dwa 
dti w tygodniu, w tem jedną niedzielę w miesiącu. 


HUMOR, IRONJA I SATYRA. 


Żyd o... kąpieli 


W jednym z królewskich zamków zagranicą opro- 
wadza odźwierny zw edzający*1 między którymi znaj 
duje się polski żydzz z malżznką 

— Qto łóżko — għo „ciceroa* — na którem nai- 
jaśniejszy pam sypiał.. Oto klęcznik, „1a którym ey- 
dziennie się modlił... Oto łazienka, w której kąpai sie 
codziennie... 

— Sałczi, słyszysz?... 
buł pewnie 


„codziennie się 
„myszygcene!''... 


Nie nie szkodzi... 


— Panie Hosenknopf. zdaje się, że pański przyszły 


kapal... pue 


; zięć siedział w kryminale za oszustwo? 


DGŁOSZE 


Drobne ogłoszenia ra słowo sł. 816 — dla poszukujących posad zł. 005 — za słowo drobne o treści matry- 


daonialnej zł. 012 — wiersz milim. jednosspaltowy zł, 0*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane“ zł, 0:25 — wiersz 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 650. — 


PLACÓWKA KRESOWA | 


Za układ tabełaryczny, kombinowany 50 procent. 


— Nie nie szkodzi. bo om teraz zmienił nazwisko. 


la terminowe amieszczenia 


ogłoszeń 
Redakcja nie odpowiada. 


milimetrowy po kronice zł, 040, — 


DROBNE OGŁOSZENIA 


dwmtrakowy 


TARTAK 
parawą o 2 cylimirach o s 55 koni i maszyna do fuge 


z kotłem murowanym, maszyna 


wania i heblowania desek i ii ianen; mMaSZ yA- 
mi da ebróbki drzewa, oraz © gezpadarstwem w wielke- 
ści 30 móe za niską cenę 30.000 zł. na sprzedaż. Tartak 
znajduje się przy kolei dwutorowej i w les'stej akolicv. 
Wpłata połowę cemy. Tartak może hyć sprzedamy i na 
rozbiórkę. 562 
UNIEWAŻNIAM skradzione papiery wojskowe na nazwi 
sko Nodzyński Franciszek, zamieszkały w Wieliczce, 86! 


POSZUKUJE praktyki w dużym tartaku. posiadam dobre 
świadectwo z rocznej praktyki w tartaku. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca pod ..Praktykant". 911 
POSZUKUJĘ mieszkania, składającego się z 2 lub 1 po- 
kaju i kuehni za wysokim czynszem lub odstęgaem. — 
Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca“ pod ..Mieszkanie'. 
910 ' 


Z BRAKU znajomości poszukuje inteligentnego. dobrze 
wychowanego. na piękmem stanowisku pana. młoda, inte- 
ligentna i ładna parma. Cel matrymonjalnv. Zgłoszenia. 
pod ..Brzoza' do : Adm. „Geńca*. 


INTELIGENTNA, ładma. dobrze wychowana i dosyć po- 
sażna młoda panna z braku znajomości pragnie poznać 
inteligentnego. na dohrem stanowisku mężczyznę. Cel ma 
trymonjalny. Do Adm. Gońca” pod . Kwiat”. 


ASZYNY do szycia znáně | ŁYNY uniwersalne dla 


„Kasprzyckiego“. Hur- ; UR wszelkich celów wyda- 
towo-Detalicznie- Raty. | jące przemiał AGA gru- 
Warszawa, Marszałkowska | bości dostarcza: Ja- 
Lo 153. Zamawiać można | recki i Buki. wyl 
listownie. 820 | Hoża nr. 37. Tel. 405—25. 


oraz wszelkie prace drukarskie 


wchodzące w zakres wykonania wy- 


kwintnego dostarczamy w jaknajkrót- 
szym czasie po cenach przystępnych. 


DRUKARNIA KARŁADÓWA 


Kopernika L. 8. KRAKÓW. 


(Bipowiedziamy redaktor: Dr Władysław Éwireki. 


Orzech Í . 
Orzech II . 


łącznie z podatkami. 


Tal. Nr. 1227. 


GWARECTWO WĘGLOWE „BRZESZCZE“ 


zawiadamia, że w obecnym czasie może dostarczyć dla Cegielni, Zakładów 
Ceramicznych, Młynów, Elektrowni i wogóle przemysłu 


WĘGIEL KOTŁOWY w ziarnach do 13 mm. 


ti 


po cenie zł. 5. 


Oprócz tego Gwarectwo Węglowe „Brzeszcze“ posiada do sprzedaży 


kij gruby, Konig E » il po cenie zł. 20/60 


„ 18:30 
16:50 


m” m» 


. . U | 4 mn ” 


Wszystkie ceny rozumieją się za tonnę, loco wagon, stacja Brzeszcze ~- 


Zamówienia przyjmuje Główna Dyrekcja Państwowych Zakładów Górni- 
may dw wma POEWIB Sady barta AE 4. i Hutniczych, Warszawa, ul. Elektoralna nr. 2 


827 


Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod aka , KARAS W a i PÓŁ J. Borkowicza.. 


